
Z narady klajowców
Jak już podawaliśmy, w Krakowie odbyło się podsu­

mowanie pierwszego etapu konkursu klajowsklego zor­
ganizowanego przez WRZZ, NOT oraz redakcje „Gaze­
ty Krakowskiej", „Dziennika Polskiego" i „Echa Kra­
kowskiego".

Zakłady, które wyróżniły się przy wprowadzaniu i sto­
sowaniu inicjatywy F. Klaji otrzymały cenne nagrody.
Równocześnie wiele wartościowych nagród przyznano
pracownikom, którzy swą ofiarną pracą przyczynili się
do upowszechnienia tej inicjatywy.

Ną zdjęciach zwycięzcy I etapu otrzymują nagrody.

Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się!

Gazeta
Krakowska

Zakaz stosowania broni

7ni. APOLI­
NARY KO­
ZUB, dyrektor
KZWME, stoi

przy motocyklu
SHL, który o-

trzymał jako
nagrodę dla,
najlepszego dy­
rektora.

Foto: A. Pio-’

trowski.

Posiedzenie Miejskiego Komitetu

Frontu Narodowego
w Krakowie

Ostatnio odbyte plenarne posiedzenie Miejskiego Komitetu
Frontu Narodowego w Krakowie poświęcone było omówie­
niu wyników wyborów do rad narodowych oraz dalszym za­
daniom komitetów Frontu Narodowego. Referat oceniający
wybory do rad narodowych w naszym mieście wygłosił se­
kretarz MKFN tow. HALICKI.

Wskazał on na fakt, że zwy­
cięstwo w dniu 5 grudniu
świadczy o jedności i zwarto­
ści narodu polskiego, świad­
czy o głębokim zaufaniu mas

do ■władzy ludowej. Przecho­
dząc do oceny zebrań przed­
wyborczych stwierdził, że do­
starczyły one bogatego mate­
riału do pracy obecnym ra­
dom narodowym — mieszkań­
cy bowiem z pełnym zaufa­
niem przedstawiali kandyda­
tom potrzeby swojego terenu
— wskazując zarazem na spo­
soby ich realizacji. Tak np.
wiele uwagi poświęcali konie­
czności naprawy dróg, remon­
tów domów zwłaszcza zabyt­
kowych, budowy 'szkół, likwi­
dacji szynków czy też walki z

chuligaństwem. Podczas kam­
panii wyborczej do. MKFN
■wpłynęło 530 skarg, z czego
najwięcej, bo aż 240 dotyczy­
ło gospodarki komunalnej.
Sprawy te w znacznej części
aą już załatwione względnie są
w toku załatwiania. Dzielnico­
we komitety Frontu Narodo­
wego przyjęły ponad 700 skarg,
które stopniowo są także rea­
lizowane.

Dużą pomocą w pracy agi­
tacyjnej w tym okresie był
kolportaż broszur wyborczych.
Przy rozprowadzaniu literatu­
ry wyborczej wyróżnił się kol­
porter obwodowego KFN nr

AAA GŁOS:

No, i co Drodzy Górnicy? —

Koniec 1954 roku! I dlatego
dziś chcę podziękować górni­
kom, sztygarom, inżynierom za

trud i wysiłek, za ofiarną pra­
cę, która uwieńczona została

pięknym zwycięstwem.
Wiem, że nie zawsze było

lekko; ale od czego brać gór­
nicza, Nigdy nie zawiodła)

STANISŁAW

JONIEC otrzy­
muje radio

(nagroda „Ga­
zety Krakow­
skiej").

Foto: A. Pio­
trowski.

63 — ob. SOLECKI, który roz­
prowadził 477 broszur. Bardzo
dobrze pracował również kol­
porter w obwodowym KFN nr

56 ob. SZYPERKO.
Słowa uznania za aktywną

pracę w kampanii wyborczej
należą się takim aktywistom
Frontu Narodowego: ob. ob.

KOWALCZYKOWI, DOBO­
SZOWI, ZIELIŃSKIEJ. CZA-
BANOWSKIEMU i innym.

W dyskusji poświęcono wie­
le uwagi zagadnieniu zacieś­
nienia współpracy pomiędzy
radnymi a ich wyborcami.

Bardzo ciekawa była wypo­
wiedź nauczycielki Marii KU­
KULSKIEJ, która mówiła o

spotkaniach młodzieży szkół
podstawowych na terenie Pod­
górza. Np. w szkole nr 28 dzie­
ci zwracały się do kandydata
na radnego ob. Mydlarczyka,
aby dopomógł im w otrzyma­
niu świetlicy tak bardzo po­
trzebnej.

Na zakończenie obrad przew.
MKFN tow. MRUGACZ wrę­
czył dyplomy uznania najofiar­
niejszym działaczom Frontu
Narodowego. Dyplomy uzna­
nia m. iri. otrzymali:

” ob. ob.

prof. Zygmunt KOWALCZYK,
prof. Ludomir SLENDZIŃSKI,
Jadwiga KOZŁOWSKA, Cze­
sław DYLOWICZ, Jan GAR­
LICKI oraz Zdzisław SCHEL­
LER. (S. P.)

Czas i na mnie. Chcę Wam

powiedzieć, że tak sam0 jak
stary rok 1954, odchodzę i ja.
Idę na emeryturę, która przy­
sługuje nhm z „Karty Górni­
ka", zadowolony i dumny z

Was, dzielnych krakowskich

górników.
’

Zostawiam Wam młodszego
wiekiem Szt.ygarką, również

Wszędobylskiego, który —

zdradzę Wam w sekrecie —

umysł ma bystrzejszy i więcej
rzeczy będzie dostrzegał niż
ja.

Drodzy górnicy! Przy pier­
wszym toaście noworocznym
życzę Warn dużo, dużo
zdrowia, moc sukcesów w pra­
cy, wiele zadowolenia w życiu
osobistym.

Wasz

Szłygazek

Organ KW Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

Rok VI. Kraków, piątek 31 grudnia 1954 r. Nr 311 (1960)

tOrew/ narodu francuskiego

Pod naciskiem USA i Wielkiej Brytanii

Zgromadzenie Narodowe
nieznaczną większością głosów

ratyfikowało układy paryskie
PARYŻ

W czwartek po południu 30 grudnia 1954 r. na szesna­
stym z kolei posiedzeniu francuskiego Zgromadzenia
Narodowego w sprawie układów paryskich, przyjęto
drobną większością 27 głosów artykuł pierwszy ustawy
ratyfikacyjnej, przewidujący remilitaryzację Niemiec
zachodnich w ramach „unii zachodnio-europejskiej".
Tak więc nikła większość

zdecydowała o powzięciu u-

chwaly sprzecznej ze stanowi­
skiem tegoż Zgromadzenia Na­
rodowego. które w dniu 24 gru­
dnia odrzuciło wspomniany
artykuł. Pogwałcono w ten spo­
sób zarówno rzeczywistą wolę
parlamentu, jak i wolę narodu

francuskiego, który manifesto­
wał potężnie stanowczy pro­
test przeciwko planom wskrze­
szenia militaryzmu niemiec­
kiego i odbudowania odweto­
wego Wehrmachtu w Niem­
czech zachodnich.

Za ratyfikacją 1 za votum

zaufania dla Mendes-France‘a

wypowiedziało się 287 deputo­
wanych, przeciwko — 260. Po­
nieważ Zgromadzenie Narodo­
we liczy 627 członków — po­
stanowienia sankcjonujące re­
militaryzację Niemiec zachod­
nich uzyskały aprobatę mniej
niż połowy ogółu deputowa­
nych (zaledwie 45 proc.).

.Uchwała Zgromadzenia > Na­
rodowego z dnia 30 grudnia
była oczywistym wynikiem
niebywale brutalnego nacisku

wywieranego do ostatniej
chwili na parlament francuski
i na poszczególnych deputowa­
nych przez Waszyngton, Lon­
dyn i Bonn, jak również na­
stępstwem niesłychanych ma­
newrów francuskich zwolen­
ników ratyfikacji z Mendes-
France*em na czele, którzy nie

przebierali w środkach, by po­
zyskać dla swoich celów jak
najwięcej członków parla­
mentu.

Posiedzenie trwało dokład­
nie 25 minut. Rozpoczęło się
ono o godz. 17, a już o godzi­
nie 17,10 przystąpiono do gło­
sowania. Wielu deputowanych
oświadczyło, że pragnie raz je­
szcze przedstawić swój punkt
widzenia na haniebne układy

kreśleniem „wymuszona ratyfikacja" pra-
sa zachodnio-europejska jak również i a-

merykańska ocenia przeforsowanie we fran­
cuskim Zgromadzeniu Narodowym układów

paryskich w sprawie remilitaryzacji Niemiec
zachodnich. Z-głosów tej prasy wynika nader

wyraźnie, że zgoła inaczej wyobrażano sobie
w Waszyngtonie ratyfikację układów pary­
skich przez francuski, parlament. Wynika, że
politycy waszyngtońscy jak również londyń­
scy i bońscy są mocno rozczarowani przebie­
giem debaty ratyfikacyjnej i nie robią sobie
wielkich złudzeń co do rzeczywistej wartości

narzuconej parlamentowi francuskiemu ratyfi­
kacji. I tak np. dziennik „WASHINGTON
POST" stwierdza, że nawet w’wyniku raty­
fikacji układów „burza wisząca w powietrzu
nie rozładuje się", a dziennik „NEW YORK
TIMES" jeszcze w przeddzień ratyfikacji pi­
sał, że ratyfikowanie nieznaczną większością
głosów „będzie porażką premiera i osłabi na­
dzieje pokładane w polityce, bazującej na

francwsko-niemieckim zbliżeniu....“

„Byłby odważny ten, kto ośmieliłby się
twierdzić, iż glosowanie nad ratyfikacją od­
zwierciedlać będzie w jakimkolwiek stopniu
wolę narodu francuskiego" — pisał francu­
ski dziennik „COMBA T“ w przeddzień raty­
fikacji. Istotnie sam przebieg debaty . jak i

wynik głosowania dowodzą, iż walka narodu

francuskiego przeciwko paryskim układom nie

tylko że nie osłabła, lecz przeciwnie — wciąż
przybiera na ostrości.

Układy paryskie ratyfikowane zostały bar­
dzo niewielką liczbię głosów. Większość par­
lamentu francuskiego bądź wypowiedziała się
przeciwko układom bądź wstrzymała się od

głosu. Za układami głosowało 287 deputowa­
nych na 617 głosujących. Innymi stoicy już
w drugim parlamencie zachodnio-europejskim
(pierwszym była angielska Izba Gmin) ukła­
dy paryskie nie zyskały bezwzględnej wię­
kszości głosów.

Więcej. Już w pierwszym głosowaniu fran­
cuskie Zgromadzenie Narodowe odrzuciło

pierwszy i podstawowy punkt układów pary­

paryskie. Jednakże przewodni­
czący Zgromadzenia Le Tro-

<juer sprzeciwił się temu, po­
wołując się na względy formal­
ne i nie dopuścił do głosu żad­
nego mówcy.

Jak zapowiada agencja Fran­
ce Presse, Zgromadzenie Na­
rodowe przedyskutować ma

jeszcze dwa projekty rezolu­
cji. ■

Pierwszy z nich, którego au­
torem jest deputowany chłop­
ski Loustaunau-Lacau, wzywa
rząd francuski do jak' najrych­
lejszego nawiązania wszelkich

możliwych kontaktów, przede
wszystkim z rządem ZSRR,
ażeby doprowadzić do „ogól­
nego odprężenia między naro­
dami europejskimi".

Projekt drugiej rezolucji
zgłoszony został przez grupę 20

deputowanych z różnych ugru­
powań burżuazyjnych. Wnio­
skodawcy starają się usprawie­
dliwić, przyjęcie układów pary­
skich choć przyznają, że debata

ratyfikacyjna „postawiła pa­
triotów francuskich wobec po­
ważnych problemów sumienia''.

Zapewniają oni dalej o „soli­
darności członków wspólnoty
atlantyckiej". Nie brak również
w tej rezolucji ogólnikowych
zapewnień o pragnieniu „redu.
kcji zbrojeń".

Znamienne jest, że powyż­
szy projekt wniesiony został
do prezydium Zgromadzenia
przed głosowaniem po to, że­
by ułatwić przeforsowanie u-

chwały na rzecz układów pa­
ryskich i wywołać wrażenie,
jakoby ratyfikacja tych ukła­
dów nie miała ujemnego wpły­
wu na pozycję Francji.

*

Należy zaznaczyć, że u-

chwała Zgromadzenia Narodo­
wego nie oznacza jeszcze osta­
tecznej ratyfikacji układów

paryskich. Całość tych ukła­

& o

¥

dów ma znaleźć się na porząd­
ku dziennym Izby Wyższej
parlamentu francuskiego —

Rady Republiki.
Sesja Rady Republiki po­

święcona tej sprawie odbędzie
się w lutym 1955 roku. Jeżeli
Rada Republiki odrzuci układy
paryskie lub wprowadzi do
nich jakiekolwiek zmiany —

cała sprawa powróci do Zgro­
madzenia Narodowego dla po­
nownego jej rozpatrzenia.

PARYŻ
O godzinie 18.54 przewodni­

czący Le Troąuer zakomuni­
kował Zgromadzeniu Narodo­
wemu oficjalne wyniki głoso­
wania w sprawie artykułu
pierwszego ustawy ratyfika­
cyjnej. Pierwszą odpowiedzią
izby było grobowe milczenie.

Wkrótce jednak parlament
francuski stał sie widownią
żywiołowej manifestacji pa­
triotycznej deputowanych —

komunistów i innych zdecydo­
wanych przeciwników odbudo­
wy Wehrmachtu w Niemczech
zachodnich. Jak stwierdzają
sprawozdawcy prasowi, wzno­
szono okrzyki: „Precz z remili-
taryzacją Niemiec!", „Nie do­
puścimy do powrotu hitlerow­
ców!". Uczestnicy manifestacji
piętnowali głośno postawę tych
deputowanych, którzy przy­
czynili się do usankcjonowa­
nia planów wskrzeszenia mili­
taryzmu niemieckiego.

Na godzinę 21 przewodniczą­
cy zapowiedział wznowienie
obrad dla przedyskutowania
wniesionych do prezydium pro­
jektów rezolucji.

*

PARYŻ
IV czwartek o godzinie 21

Zgromadzenie Narodowe ze­
brało się ponownie. Do zapo­
wiadanej dyskusji nad proje­
ktami rezolucji nie doszło, po­
nieważ Komisja Spraw Zagra­
nicznych oświadczyła, że pra­
gnie „przestudiować je dokła­
dnie". Po odesłaniu projektów*
rezolucji do Komisji Spraw
Zagranicznych przystąpiono do
dalszej dyskusji nad budże­
tem.

Według doniesień agencji
France Presse, wspomniane
projekty rezolucji omówione
będą przez Zgromadzenie na

początku 1955 roku.

skich — punkt o remilitaryzacji Niemiee za­
chodnich, podobnie jak przed czterema miesią­
cami odrzuciło układ o EWO. Wówczas Men-

des-France i nie tylko on, lecz również Wa­
szyngton i Londyn przeszli do generalnej
kontrakcji. Politycy amerykańscy i angiel­
scy zastosowali zupełnie bezprzykładne meto­
dy pocisku i szantażu. Z Bonn posypały się
pogróżki. Nie zabrakło również w tym dobra­
nym gronie Watykanu, którego przedstawi­
ciele, jak doniosła prasa zachodnio-europejską,
wszelkimi sposobami starali się wpłynąć na

postawę francuskich chadeków z MRP. Men-

des-Frunce niczym piskorz, wil się we francu­
skim Zgromadzeniu Narodowym, uciekając się
do najbardziej wymyślnych kruczków proce­
duralnych, do wszelakiego rodzaju manewrów

byleby tylko wydrzeć od francuskiego Zgro­
madzenia Narodowego żądaną przez Waszyng­
ton i przez Bonn ratyfikację układów par*
skich.

„Ratyfikacja nieznaczną większością — po­
wiedział w pierwszym dniu debaty Mendes-
France — będzie równoznaczna z odrzuceniem
układów". Istotnie przebieg debaty i wynik
głosowania wskazują, że parlament ratyfiko­
wał układy z najwyższą niechęcią, co znalazło
wyraz w wystąpieniach nawet wielu deputo­
wanych, którzy oddali głos za. układami. A
naród francuski układy dawno odrzucił.

„Należy sćę liczyć z nastaniem niebezpiecz­
nego okresu..." — w tych słowach amerykań­
ski „WASHINGTON POST" daje wyraz oba­
wom polityków waszyngtońskich, którzy raz

jeszcze przekonali się w ostatnich dniach, że.
naród francuski nie pogodzi się z remilitary
zacją Niemiec zachodnich.-

Czy ratyfikacja układów zmienia układ sil
we Francji? Czy zmienia ona układ NI w

świecie, w Europie? Rzecz jasna, że nie. We

Francji, podobnie jak i w Europie ratyfikacja
układów paryskich będzie jeszcze jednym
bodźcem do wzmożenia walki przeciwko remi-

htaryzacji Niemiec zachodnich, do walki o bez-
piecgęństwo zbiorowe w Europie,

atomowej i wodorowej
u/ pełni ocfpocrfcrcfcr

naszym dążeniom
Warszawa I Leningrad odpowiadają Hiroszimie

w. WARSZAWA
Przewodniczący Prezydium Rady Narodowej m. sf.

Warszawy — Jerzy Albrecht w odpowiedzi na otrzyma­
ny list wysłał do mera Hiroszimy — Sindzo Hamai pi­
smo, w którym czytamy m. in.:

Pragnę zapewnić paną w

imieniu mieszkańców Warsza­
wy o naszych pełnych solidar­
ności uczuciach z rezolucją
uchwaloną przez ludność Hi­
roszimy i ze zgłoszoną przez
pana deklaracją w dziewiątą
rocznicę zrzucenia bomby ato­
mowej na Hiroszimę — które

przekazał pan nam w swym
ligoie. Wyrażenie w niąh pra­
gnienie utrwalenia płfkoju i

żądanie zakazu produkcji i
stosowania broni atomowej i

wodorowej w pełni odpowia­
dają naszym dążeniom.

Ludność Warszawy, stolicy
naszego kraju — miasta, któ
re tak okrutnie zostało zni­
szczone w ostatniej wojnie i
utraciło setki tysięcy swych o-

bywateli — w pełni docenia

niebezpieczeństwo, jakie dla

ludzkości, di a jej cywilizacji
stanowi groźba użycia energii
atomowej dla celów wojen­
nych.

Ludność naszego miasta, tak

ciężko doświadczona przez
zbrodnie wojny, poświęcając
dziś cały swój wysiłek poko­
jowej odbudowie naszej stoli­
cy — gorąco pragnie pokoju
dla siebie i dla wszystkich
miast i narodów w świecie.

Dlatego też, podzielając w

pełni szlachetne dążenia mie­
szkańców Hiroszimy do uwol­
nienia ludzkości
broni atomowej,
byłoby rzeczą

przedstawiciele
Warszawy oraz

innych miast najbardziej zni­
szczonych w czasie II wojny
światowej — wystąpili ze

wspólną inicjatywą dalszej
akcji na rzecz zakazu broni

termojądrowej.
*

Przewodniczący Komitetu
Wykonawczego Leningradzkiej
Rady Miejskiej N. I. Smirnow
otrzymał list od burmistrza Hi­
roszimy Sindzo Hamai, który
komunikuje, że mieszkańcy Hi­
roszimy zwracają się z apelem
o zakaz stosowania wszelkich

rodzajów broni termojądrowej
i o ustanowienie kontroli nad

energią atomową.
28 grudnia br. przewodni­

czący Komitetu Wykonawcze­
go Leningradzkiei Rady Miej-

od groźby
uważamy, że

celową, aby
Hiroszimy i

ewentualnie

Wyjazd sekretarza

generalnego ONZ
do Pekinu

Sekretarz generalny ONZ
Dag Hammarskjoeld opuścił
Nowy Jork w dniu 29 bm. u-

dając się samolotem do Londy­
nu, skąd odleci do Pekinu w

celu odbycia spotkania z pre­
mierem Chińskiej Republiki
Ludowej Czou En-laiem. —

Przedmiotem rozmów ma być
sprawa 11 lotników amerykań­
skich uwięzionych przez wła­
dze Chińskiej Republiki Ludo­
wej za działalność szpiegow­
ską.

Zgon artysty-plastyka
T. TREPKOWSKIEGO

Dnia 30 bm. zmarł nagle w

Warszawie w wieku 40 lat zna­
ny artysta plastyk Tadeusz
Trepkowski, jeden z najwybit­
niejszych naszych twórców w

dziedzinie plakatu. Plakaty je­
go — polityczne, teatralne, fil­
mowe itp. cieszyły się wiel­
kim uznaniem zarówno w kra­
jujakizagranicą. NaIO-
gólnopolskicj Wystawie Plaka­
tu prace Trepkowskiego wy­
różnione zostały pierwszą na­
grodą.

Z WYSTAWY ARCHITEKTURY POLSKIEJ W HALI SPORTOWEJ W BERLINIE «

Zwiedzający oglądają wystawę yot. CAF

skiej N. I. Smimow skierował,
do burmistrza Sindzo Hamai
list następującej treści:

— Szanowny panie burmi­
strzu!

List pański z 26 sierpnia
1954 roku oraz dołączone doń

deklaracje pokoju i rezolucje
uchwalone na wiecu miesz­
kańców miasta Hiroszimy w

sprawie zakazu broni atomo­
wej i wodorowej jako broni

masowej zagłady — otrzyma­
łem. Wszyscy mieszkańcy Le­
ningradu oraz ja osobiście cał­
kowicie podzielamy i popiera­
my Wasze szlachetne dążenie
1 pragnienie wszystkich mie­
szkańców Hiroszimy wywal­
czenia zakazu stosowania bro­
ni atomowej i wodorowej.

Mieszkańcy Leningradu do­
brze wiedzą, jak niezliczone

cierpienia niesie narodom

wojna. Podczas drugiej wojny
światowej z faszystowskimi
najeźdźcami niemieckimi mia­
sto nasze w ciągu 900 dni

znajdowało się w pierśc;eniu
blokady, a pokojowa ludność
znosiła straszliwe cierpienia.

Tak jak cały naród radzie­
cki, mieszkańcy Leningradu
poświęcają wszystkie Swe si­
ły walce o pokój, o umocnie­
nie przyjaznych stosunków

między narodami. Dlatego z

całego serca witamy i podej­
mujemy pański apel uważając
za najpilniejsze zadanie walkę
o zakaz broni atomowej i wo­
dorowej,
zagłady,
pokój.

Proszę
od wszystkich mieszkańców

Leningradu życzenia dla
mieszkańców Hiroszimy —

dalszych sukcesów w walce o

pokój, o przyjaźń między na­
rodami.

jako broni masowej
walkę o powszechny

przyjąć ode mnie i

Narada przedstawicieli
parlamentów Polski

Czechosłowacji i NRD
r PRAGA 1

W dniu 29 grudnia 1954 roku zebrali się w Pradze na

naradę przedstawiciele Sejmu Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej, Izby Ludowej Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej i Zgromadzenia Narodowego Republiki
Czechosłowackiej, aby zamanifestować wolę swych na­
rodów obrony pokoju i niedopuszczenia do odbudowy,
militaryzmu niemieckiego, który zagraża bezpieczeń­
stwu i niepodległości narodów Europy,
W naradzie uczestniczą

przedstawiciele Sejmu Polskiej
Rzeczypospolitej Ludowej:
marszałek Sejmu profesor Jan
Dembowski, wicemarszałek
Józef Ozga Michalski, poseł
Ostap Dłuski, poseł Edmund
Osmańczyk, poseł Oskar Lan­
ge, poseł Konstanty Łubieński,
poseł Juliusz Malewski, po­
słanka Maria Iskra, przedsta-

wego Republiki Francuskiej.
W apelu tym zebrani w Pra­
dze przedstawiciele parlameft-
tów trzech krajów bezpośred­
nio zagrożonych prz.ez odbudo­
wę .militaryzmu niemieckiego
w Niemczech zachodnich w

głębokiej trosce o pokój Euro­
py zwrócili się do Zgromadze­
nia Narodowego. Republiki

_ ___ ___ _ , t______ Francuskiej, aby jeszcze raz
wicfele Izby" Ludowej 'Niemiec- zwrócić uwagę -na groźne dla

kiej Republiki Demokratycz- pokoju i bezpieczeństwa wszy-
nej: przewodniczący Izby Lu- stkich narodów Europy konse-
dowej Johannes Dieckmann, kwencje remilitaryzacji Nie-
wiceprzewodniczący Ernst Gol- mieć zachodnich. Podkreślając
denbaum, wiceprzewodniczący odpowiedzialność spoczywa,ją-
Gerard Goctting, wiceprzewo- cą na Zgromadzeniu Narodo-
dnicząca Grete Groh-Kumer- wym Republiki Francuskiej i

przestrzegając przed decyzją,
która narzuci narodom Europy
zgubny wyścig zbrojeń oraz

podział na przeciwstawne blo­
ki, co w przeszłości zawsze

prowadziło do . wojny, zebrani

apelowali do Zgromadzenia
Narodowego Republiki Fran­
cuskiej,.. aby nie ratyfikowało
układów paryskich o. remili­
taryzacji Niemiec zachodnich.

Obrady przedstawicieli par­
lamentów Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej, Republiki
Czechosłowackiej i Niemiec­
kiej Republiki Demokratycz­
nej trwają. .

loew, wiceprzewodnicząca Wil­
helmina Schiermer-Poescher,
poseł Wilhelm Koenen, przed­
stawiciele Zgromadzenia Naro­
dowego Republiki Czechosło­
wackiej: przewodniczący Zgro­
madzenia Narodowego Zde-
nek Fierllnger, wiceprzewodni­
czący Józef Valo, wiceprzewo­
dniczący dr Dionisius Polań-
sky, wiceprzewodniczący An­
tonin Fiala, wiceprzewodniczą­
cy Andrej Ziak.

Zebrani przedstawiciele par­
lamentów trzech sąsiadujących
i zaprzyjaźnionych ze sobą
krajów omówili obecną sytu­
ację europejską i skierowali a-

pel do Zgromadzenia Narodo-

Depesza KG PZPR
do prezydium zjazdu

Komunistycznej Partii
Niemiec

. Do
Prezydium Zjazdu
Komunistycznej Partii •

Niemiec w
HAMBURG

Komitet Centralny Pol­
skiej Zjednoczonej Partii

Robotniczej przesyła zjaz­
dowi Waszej partii i wszy­
stkim jego uczestnikom, naj­
serdeczniejsze braterskie
pozdrowienia i życzenia o'
wocnych obrad.

Zjazd Wasz odbywa się
w chwili przełomowej dla
narodu niemieckiego, w

chwili gdy zbrodniczym
planom wskrzeszenia mili­
taryzmu niemieckiego prze­
ciwstawia się z rosnącą si­
łą dążenie narodów do po­
koju. współpracy i przy­
jaźni.

Masy pracujące Polski
Ludowej z uczuciem glębo
kiej solidarności śledzą
walkę Komunistycznej Par­
tii Niemiec 1 wszystkich
demokratycznych i patrio
tycznych sil narodu nie­
mieckiego o niedopuszcze­
nie do przekształcenia Nie­
miec zachodnich w ognisko
nowej wojny, o zjednocze­
nie Niemiec na podstawach
demokratycznych i pokojo­
wych, o zbiorowe bezpie
czeństwo w Europie, o

szczęśliwą przyszłość swej
Ojczyzny.

Jesteśmy przekonani, że
ziazd Wasz przyczyni się
do dalszego umocnienia
szeregów Waszej partii i

mobilizacji niemieckich
mas pracujących do walki
przeciwko wojennym ukła­
dom paryskim, w obronie
praw 1 swobód demokraty
cznych, w obronie legalno­
ści Waszej partii.

Wierzymy głęboko, że w

oparciu o Niemiecką Re-
nublikę Demokratyczna i
światowe siły pokoju pa­
trioci i demokraci niemiec­
cy odeprą ataki faszyzmu i ,

militaryzmu. doprowadzą
do utworzenia zjednoczo­
nych, demokratycznych,
suwerennych Niemiec, któ
re zajmą godne miejsce w
rodzinie pokój miłujących
narodów.

Komitet Centralny
Polskiej Zjednoczonej

Partii Robotniczej
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Wraz z miliomami ludzi KPD nadal będzie walczyła
rao całim świecie z 'remilitargzacjg

bierzemy sprawę pokoju w swoje rece o pokój i zjednoczenie Niemiec

Manifestacja tnło^zieztj stolicy Czechosłowacji

przeciwko remilitaryzacji Niemiec zachodnich

PRAGA
29 bm. odbyła się w stolicy Czechosłowacji — Pradze po­

tężna manifestacja pokojowa młodzieży pod hasłem wałki

przeciwko remilitaryzacji Niemiec zachodnich, przeciwko
próbom rozpętania nowej wojny światowej.
Na manifestację przybyli: se­

kretarz Komitetu Centralnego
Komunistycznej Partii Czecho­
słowacji V. Pasek, prezydent
miasta Pragi A. Syoboda, pier- cuskich w obronie pokoju,
wszy sekretarz Komitetu Cen­
tralnego Czechosłowackiego
Związku Młodzieży M. Vecker.
Obecni byli również przedsta­
wiciele młodzieży Polski, Fran­
cji, Niemiec zachodnich i NRD.
Młodzież polską reprezentowa­
ła sekretarz Zarządu Główne­
go ZMP Janina Balcerzak.

Pierwszy zabrał głos sekre­
tarz KC KPCz V. Pasek. Pod­
kreślił on na wstępie niezmier­
nie doniosłe znaczenie mo­
skiewskiej konferencji krajów
europejskich w sprawie zapew­
nienia pokoju i bezpieczeństwa
w Europie. V. Pasek omówił

następnie bohaterską walkę
narodu francuskiego przeciw­
ko uzbrajaniu Niemiec zachod­
nich.

Mimo że sytuacja w Euro­
pie jest skomplikowana — o-

świadczył dalej mówca — je­
steśmy przekonani, że nasza

słuszna sprawa odniesie zwy­
cięstwo. Jedyną drogą do za­
pewnienia pokoju i jedyną for­
mą przywrócenia agresorom
rozsądku jest podjęcie takich
środków, które przyczynią się
do dalszego wzrostu sił obozu
pokoju, do dalszego wzmocnie­
nia naszych sił obronnych, na­
szej potęgi ekonomicznej i po­
litycznej.

Kończąc swe przemówienie
V. Pasek wskazał1 na doniosłą
rolę młodzieży w walce prze­
ciwko knowaniom imperiali­
stów, o trwały pokój w “Euro­
pie i na całym świecie.

W imieniu młodzieży pol­
skiej zebranych powitała se­
kretarz Zarządu Głównego
ZMP J. Balcerzak.

Naród nasz, jego młodzież
*— oświadczyła ona — zna

wartość pokoju i jest aktyw­
nym jego obrońcą. Świadczy o

tym nasze pokojowe budowni­
ctwo, pokojowa polityka na­
szego rządu ludowego.

Naród polski z ogromną u-

wagą i sympatią śledzi wzma­
gającą się wciąż walkę naro­
dów o pokój i przyjaźń.

Chcemy żyć w przyjaźni 1
braterskich stosunkach z na­
szymi sąsiadami, ze wszystki­
mi narodami. Naród nasz bro­
ni pokoju i gotów jest wespół
z innymi narodami uczynić
wszystko, by zażegnać niebez­
pieczeństwo nowej wojny. Nie
jesteśmy słabi i zacofani, jak
przed 15 laty. Naród nasz jest
silny swą jednością, silny go­
spodarczo i politycznie, silny
przyjaźnią i pomocą narodów
obozu socjalizmu i pokoju.

Cieszy nas i doda.ie nam otu­
chy. w walce i pracy stale ro­
snąca siła bratnich narodów
Czechosłowacji. Napawa nas

radością wytrwała walka mło­
dych Niemców w obronie swo­
jej ojczyzny, o jej zjednocze­
nie, o uchronienie narodu nie­
mieckiego nrzed katastrofą wo­
jenna. Bliski nam jest każdy
Niemiec aktywnie walczący
przeciwko remilitaryzacji, o

przywrócenie jedności państwa
niemieckiego, i

Młodzież polska wita z go­
rącą sympatią i z podziwem
potężniejący z każdym dniem
ruch młodych patriotów fran-

w

obronie honoru swej wielkiej
i ojczyzny, w obronie niezawi-
, słości swego kraju.

Młodzi Polacy pochłonięci
wraz z całym narodem twór­
czą, pokojową pracą — oświad­
czyła w zakończeniu J. Balce-

■rzak — są ożywieni niezłomną
wiarą w triumf idei pokoju i
solidarności młodego pokole­
nia w obronie życia mi­
lionów istnień ludzkich, w

obronie skarbów kultury ogól­
noludzkiej. Rezultaty naszej
wspólnej walki o pokój, prze­
ciwko układom paryskim będą
tym większe, im goręcej i kon­
sekwentniej narody będą bro­
niły sprawy utrzymania i u-

trwalenia pokoju na całym
świecie.

Z kolei przemawiali sekre­
tarz Centralnej Rady Wolnej
Młodzieży Niemieckiej (FDJ)
K. Muecke, sekretarz Związku
Republikańskiej Młodzieży
Francji J. Ellen i przedstawi­
ciel młodzieży zachodnio-nie-
mieckiej E. Lehmann.

Reprezentanci obu części
Niemiec zapewnili zebranych,
iż młodzież niemiecka nie u-

stanie w walce przeciwko
wskrzeszaniu militaryzmu i fa­
szyzmu niemieckiego, o zjedno­
czone, demokratyczne Niemcy.

Przedstawiciel młodzieży
francuskiej podkreślił niezło­
mny opór najszerszych warstw
narodu francuskiego przeciw­
ko wskrzeszaniu jego śmiertel­
nego wroga — odwetowego
Wehrmachtu.

Uczestnicy' manifestacji u-

chwalili jednomyślnie tekst pi­
sma do rządu czechosłowackie­
go. Pismo głosi m. in.:

W ciągu ostatnich dwóch dni
chłopcy i dziewczęta Pragi na

232 wiecach opowiedzieli się
zdecydowanie przeciwko u-

zbrajaniu faszystów zachodnio-
niemieckich. Dziś spotkaliśmy
się na wspólnym Zgromadze­
niu z przedstawicielami mło­
dzieży Polski, NRD, Francji i
Niemiec zachodnich, aby dać

wyraz naszej woli, popierania
pokojowej polityki naszego
rządu oraz walki o pokój i

przyjaźń prowadzonej przez
młodzież innych krajów.

W atmosferze olbrzymiego
entuzjazmu zebrani uchwalili
tekst listów do młodzieży War­
szawy, Paryża i Berlina.

List do młodzieży
wy gło-si m. in.:

DRODZY POLSCY
RZYSZE!

Młodzież praska
Wam swe bo.iowe pozdrowie­
nia. Młodzież ludowo-demo­
kratycznej Czechosłowacji ma

z Wami jeden wspólny ceł: po­
magać w. budowie socjalizmu
w naszych krajach. Aby życie
nasze było radosne i szczęśli­
we potrzebny jest pokój, a nie

wojna. Dlatego też w chwili,
kiedy imperialiści zachodni w

pogoni za zyskami oraz z nie­
nawiści do ZSRR i krajów de­
mokracji ludowej usiłują zno­
wu uzbroić Niemcy zachodnie,

młodzież Pragi podnosi głos
protestu przeciwko układom
paryskim.

Nasza manifestacja jest wy­
razem dążeń do zapobieżenia
wojnie. Wraz z milionami po­
stępowych ludzi na całym
świecie bierzemy sprawę po­
koju w nasze ręce. Młodzież
Pragi ślubuje Wam, że jeszcze
aktywniej pracować będzie dla
umocnienia siły swej ojczyzny.
My nie prosimy o pokój, lecz
o pokój walczymy.

NIECH ŻYJE MŁODZIEŻ
POLSKI I CZECHOSŁOWA­
CJI!

ZoSścEea

w Alttcra®

PARYŻ
Jak donosi dziennik „L*HU-

MANITE", w porcie algerskim
doszło do poważnych zajść
między dokerami a policją
francuską.

Przyczyną zajść było niedo­
puszczenie do portu jednego z

przywódców Związku Zawo­
dowego Dokerów — Oukali.
Na znak protestu dokerzy po­
stanowili przerwać pracę. Po­
licja brutalnie zaatakowała
manifestantów. W wyniku
starcia szereg osób odniosło o-

brażenia. Policja francuska do­
konała wielu aresztowań.

Podjęta przez zarząd portu
próba użycia do pracy łami­
strajków nie powiodła się, po­
nieważ zwerbowani wykwali­
fikowani robotnicy przyłączyli
się do strajkujących dokerów.

Olbrzymie sumy

na walką z ruchem
ftarcdm-wymleńczym

w Kenii
LONDYN

Władze angielskie w Kenii
wydają olbrzymie sumy na

zdławienie ruchu narodowo­
wyzwoleńczego. W ostatnim
roku budżet Kenii znacznie
wzrósł w związku ze zwięk­
szeniem liczby oddziałów poli­
cyjnych oraz wydatków na u-

trzymanie wojsk angielskich.
W związku z wprowadze­

niem stanu wyjątkowego bu­
dżet Kenii w ostatnim roku
wzrósł prawie dwukrotnie z

20 do 36 milionów funtów
szterlingów.

Rozbudowa armii

Warsza-

TOWA-

przesyla

Ikyrcmaiwwsktej
PIIENIAN

Według wiadomości Cen­
tralnej Koreańskiej Agencji
Telegraficznej klika Li Syn
Mana przedłużyła o rok czas

trwania obowiązkowej służby
wojskowej oraz przystąpiła do
organizowania nowych for­
macji zbrojnych — tzw. mi­
licji. .

Ostatnio odbyła się konfe­
rencja

'

południowo-koreań-
skich dowódców wojskowych,
którzy omówili plan powszech­
nej mobilizacji oraz zasady
wzmocnienia gotowości bo­
jowej wojsk południowej Ko­
rei, liczących obecnie ponud
600 tysięcy żołnierzy.

W artykule wstępnym pt. „ROK
WIELKICH ZWYCIĘSTW NA PO­
LU PRACY" dziennik „PRAWDA"
podkreśla, że rok 1954 był rokiem
poważnych sukcesów mas pracują­
cych krajów demokracji ludowej i
■wszystkich wolnych narodów. Pod
mądrym kierownictwem partii ko­
munistycznych i robotniczych — pi­
sze „PRAWDA" — masy pracujące
Chin, Polski, Czechosłowacji,
gier, Rumunii, Bułgarii,
Mongolii i Koreańskiej
Ludowo-Demokratycznej
dzięki swej- pokojowej pracy nowy
potężny rozwój sił
swych krajów i na

dalszy wzrost stopy
kwit kultury.

Kraje demokracji
dowują w dalszym ciągu ciężki prze­
mysł będący materialną bazą socja­
lizmu. Na podstawie doświadczeń
Związku Radzieckiego i na podsta­
wie własnych doświadczeń masy pra­
cujące krajów demokracji ludowej
wiedzą, że rozwój przemysłu cięż­
kiego jest konieczny dla radykalnej
przebudowy całej gospodarki, dla
podniesienia dobrobytu ludności
oraz wzmocnienia zdolności obron­
nej państw obozu socjalistycznego.

Wspaniałe sukcesy osiągnął w ro-

1954 wielki naród chiński. W ro-

tym w Chinach wyprodukowano
miliardów kilowatogodzin ener-

elektrycznej, tj. dwa i pół raza

Wę-
Albanii,

Republiki
osiągnęły

produkcyjnych
tej podstawie
życiowej i roz-

ludowej rozbu-

ku
ku
11

gii
więcej niż w roku 1949, wydobyto
82 miliony tonn węgla — 2,6 raza

więcej niż w roku 1949 i wyproduko­
wano 13.500 obrabiarek — 8,5 • raza

więcej niż w roku 1949. Chiny bu­
dują obecnie 300 wielkich zakładów
przemysłowych.

Również masy pracujące europej­
skich krajów demokracji ludowej —

pisze „PRAWDA" — są słusznie
dumne ze swych osiągnięć. W porów­
naniu z okresem przedwojennym
Polska produkuje obecnie dziewię-
clokrotnie więcej maszyn i sprzętu
technicznego, wytapia trzykrotnie
więcej stali oraz wydobywa dwa 1
pół raza więcej węgla.

i

Obchody dziesiątej rocznicy

wyzwolenia więźniów Oświęcimia
we Francji

Dziesięciolecie wyzwolenia więźniów obozu koncentracyj­
nego w Oświęcimiu przez Armię Radziecką w styczniu 1945
r. będzie we Francji uroczyście obchodzone.

W celu zorganizowania ob­
chodu tej rocznicy powstał
specjalny komitet, w skład któ­
rego weszły liczne wybitne o-

sobistości francuskie. W pra­
cach komitetu biorą udział z

ramienia Krajowego Stowarzy­
szenia b. Więźniów Politycz­
nych, Internowanych Człon­
ków Ruchu Oporu i Patriotów
— wiceprzewodniczący tej or­
ganizacji oraz sekretarz gene­
ralny Joineau, z ramienia Unii
b. Więźniów Politycznych i In­
ternowanych — wiceprzewod­
nicząca Levy-Luttes, której
mąż zginął w Oświęcimiu, z

Krajowego Stowarzyszenia Ro­
dzin Członków Ruchu Oporu
i Zakładników Poległych za

Francję — przewodnicząca de­
putowana Lipkowska, z Kra­
jowego Stowarzyszenia Rodzin
Rozstrzelanych i Zamordowa­
nych Członków Ruchu Oporu
— przewodnicząca deputowa­
na Mathilde Gabriel-Peri oraz

z Koła b. Więźniów Politycz­
nych Oświęcimia — przewod­
nicząca Marie Nordmann-Co-
hen.

Przystąpienie do komitetu
zgłosili: honorowy przewodni­
czący francuskiego Żgroma-

dzenia Narodowego Edouard
Herriot, przewodniczący Orga­
nizacji Ruchu Oporu „Souve-
nir‘‘ Arrighi, deputowany Ba-

die, Jean Cassou, profesor De­
bre, senator Debubridel, depu­
towany Forcinal, Lyon-Caen,
pisarze Francois Mauriac oraz

deputowani Soustelle i Marie-
Claude Vaillant-Couturier.

Apel komitetu przypomina­
jąc tragiczny bilans Oświęci­
mia głosi: „Pamięć o męczen­
nikach Oświęcimia powinna
pozostać zawsze żywą w świa­
domości ludzi. Nikt nie ma

prawa zapomnieć o jednej z

najstraszniejszych kart histo­
rii ludzkości".

Referat sprawozdawczy W. Mohna

na zjeździe Komunistycznej Partii Niemiec

Na zjeździe Komunistycznej Partii Niemiec (KPD) w Ham­
burgu referat sprawozdawczy w imieniu kierownictwa KPD
wygłosił Willi Mohn.

Podkreślił on, że obecna sy­
tuacja w Niemczech zachod­
nich. powstała wskutek zawar­
cia układów paryskich prze­
widujących remilitaryzację
Niemiec zachodnich, stawia
przed niemiecką klasą ro­
botniczą i całym narodem nie­
mieckim poważne zadania
w walce o zapewnienie poko­
jowego zjednoczenia i niepo­
dległości Niemiec, o pokój i
bezpieczeństwo w Europie.
Niemiecka klasa robotnicza
— oświadczył Mohn .— może

wyzwolić się jedynie walcząc
na czele narodu o zjednoczo­
ne, demokratyczne Niemcy,
przeciwko niemieckim mono­
polistom, obszarnikom i mili-
ta rys tom.

Nowa sytuacja, powstała
wskutek podpisania ukła­
dów paryskich i odrzucenia
przez rząd Adenauera wszyst­
kich propozycji Niemieckiej
Republiki Demokratycznej w

sprawie wzajemnego poro­
zumienia — stwierdził W.
Mohn — stwarza konieczność,
aby Niemcy ze wschodu i za­
chodu podali sobie braterską
dłoń i wreszcie rozpoczęli ro­
kowania przy wspólnym stole!

Mohn zdemaskował negaty­
wne stanowisko rządu 'soń­
skiego w sprawie zawarcia o-

góhioniemieckiego porozumie­
nia w celu jak najszybszego
pokojowego rozwiązania kwe­
stii niemieckiej oraz w spra­
wie zapewnienia bezpieczeń­
stwa zbiorowego w Europie.
Przypomniał on, że Izba Ludo­
wa i rząd Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej prze­
szło 50 raży proponowały rzą­
dowi Adenauera rokowania
w sprawie zjednoczenia Nie­
miec na zasadach pokojowych
i demokratycznych.

Willi Mohn omówił
nie wzrastający opór
nio-niemieckich mas

jących przeciwko planom re­
militaryzacji Niemiec zacho­
dnich, który w szczególności
znalazł wyraz w uchwałach
kongresu zachodnio-niemiec-
kich związków zawodowych.
Jednakże — powiedział on —

teraz nie można już ograni­
czać się do uchwalania rezo­
lucji przeciwko remilitaryzacji
Niemiec zachodnich. Trzeba
prowadzić konsekwentną wal­
kę przeciwko planom rcmili-
taryzacji, o pokojowe rozwią­
zanie problemu niemieckiego.

Willi Mohn zdemaskował i-
stotne cele prowokacyjnego
procesu przeciwko KPD i do­
wiódł na konkretnych fak­
tach, że bońska polityka mili­
taryzacji prowadzi do obni­
żania się stopy życiowej za-

chodnio-niemieckich mas pra­
cujących.

Z kolei mówca omówił
wzrost ruchu strajkowego w

Niemczech zachodnich i pod­
kreślił, że wiele strajków od­
bywa się pod hasłem walki

przeciwko mil ił ary zmówi i
faszyzmowi. Ruch ten — o -

świadczył Mohn — jest do­
wodem, jak wielkimi siłami
rewolucyjnymi rozporządza
klasa robotnicza w Niemczech
zachodnich.

W końcowej części referatu
Mohn omówił zadania Komu­
nistycznej Partii Niemiec ja­
ko przodującego oddziału kla­
sy robotniczej.

Wskazując na ideologiczne,
polityczne j organizacyjne
umocnienie szeregów KPD,
mówca stwierdził, że KPD nie
wykorzystała jeszcze wszyst­
kich możliwości dla prowadze­
nia walki przeciwko wojen­
nym układom paryskim i
wskrzeszeniu militaryzmu nie­
mieckiego. Mohn wezwał do
usunięcia wszelkich niedo­
ciągnięć w działalności partii
przez usprawnienie pracy
kierowniczych instancji par­
tyjnych i dalsze podniesienie
poziomu ideologicznego człon­
ków partii.

Mohn wezwał komunistów
Wzmożenia walki przeciw-
wskrzeszeniu agresywne-
militaryzmu niemieckie-
o utworzenie zjednoczo-

demokratycznych, mi-

do
ko
go
go
nych,
łujących pokój i niezawisłych
Niemiec.

następ-
zachod-
pracu-

l

Z obrad Komunistycznej

BERLIN
Na zjeździe Komunistycznej Partii Niemiec (KPD) 29 bm.

przemawiał m. in. przedstawiciel Komitetu Centralnego
Niemieckiej Socjalistycznej Partii Jedności — Hermann Ma­
terii.

Wskazując na poważną sy­
tuację, w jakiej odbywa się
zjazd KPD, Matem oświad-

Rok wielkich zwycięstw
na polu pracy

Wręczenie dyplomu
członka

rzeczywistego

Polskiej
Akademii Nauk

prezesowi

Chińskiej
Akademii Nauk

, Kuo Mo»ż«

wrę-
Chińskiej

Kuo Mo-żo
rzeczywi-
Akademii

PEKIN
W dniu 28 grudnia 1954 r.

odbyła się w ambasadzie PRL
W Pekime uroczystość
czenia prezesowi
Akademii Nauk —

dyplomu członka
stego Polskiej
Nauk. Aktu wręczenia dokonał
ambasador PRL w Pekinie
Stanisław Kiryluk.

W uroczystości wzięli u-

dział czołowi przedstawiciele
nauki chińskiej w osobach wi­
ceprezesów i sekretarzy gene­
ralnych Chińskiej Akademii
Nauk, wiceministra kultury,
przewodniczącego
śtwa

nej z Zagranicą,
Wydziałów uniwersyteckich
oraz dyrektorów instytutów
naukowych. Ze strony pol­
skiej obecni byli: ambasa­
dor Stanisław Kiryluk, człon­
kowie ambasady, lektor języ­
ka polskiego na Uniwersyte­
cie Pekińskim, Ł. Cyńzyk ■
oraz korespondent „Trybu­
ny Ludu" w Chinach — Je­
rzy Braun.

Ambasador Kiryluk i prezes.
Kuo Mo-żo wygłosili przemó­
wienia okolicznościowe, po
czym ambasador podejmował
gości obiadem. Przyjęcie u-

płynęło w serdecznej atmosfe­
rze.

Towarzy-
Współpracy Kultural-

dziekanów

chciałbym naprawić
Oświadczenie agenta wywiadu amerykańskiego

WARSZAWA 1

W ostatnich dniach do władz PRL zgłosi! się agent wy"
wiadu amerykańskiego — Bronisław Tarnowski, który o-

świadczył, co następuje:
„W sierpniu 19hJt r. udekiem
kraju do Niemiec zachodnich.

W Czechosłowacji w przeliczeniu
na głowę ludności produkuje się
obecnie więcej, energii elektrycznej
niż we Francji i we Włoszech, a stali
wytapia się więcej niż we Francji
i Szwecji.

Znacznie rozbudowały swój prze­
mysł maszynowy oraz wzmocniły
swą bazę energetyczną i surowcową
Węgry i Rumunia.

Bułgaria, która była jednym z naj­
bardziej zacofanych krajów euro­
pejskich, ma obecnie poważny prze­
mysł budowy maszyn rolniczych i
przemysł chemiczny. Uruchomione
zostały pierwsze W Bułgarii zakła­
dy hutnicze. Również w Albanii,
wzrosła znacznie produkcja przemy­
słowa.

Masy pracujące Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej — pisze „PRA­
WDA." — poświęcają wszystkie swe

siły umocnieniu L^u-ozwojowi repu­
bliki będącej ostt^ nadzieją wszys­
tkich miłującyclfeśekój sił narodu

niemieckiego. W $fcfcu bieżącym pro­
dukcja przemysło&ś' w NRD była
prawie dwukrotnie większa od pro­
dukcji przedwojennej.

Dla ludności Koreańskiej Repu­
bliki Ludowo-Demokratycznej rok
1954 był rokiem szybkiej odbudowy
gospodarki narodowej zniszczonej
przez wojnę. Pomyślnie rozwijała
się w roku 1954 gospodarka Mon­
golskiej Republiki Ludowej. Po raz

pierwszy od wielu lat uzyskał moż­
ność podjęcia pokojowej budowy na­
ród Wietnamskiej Republiki Demo­
kratycznej.

Nowe zwycięstwa — pisze „PRAW­
DA" — przyniósł rok 1954 wolnym
narodom w dziejowym współzawod­
nictwie dwóch systemów gospodar­
czych — socjalistycznego i kapitali­
stycznego.

Dane liczbowe i wykresy opubli­
kowane przez „PRAWDĘ" wykazują
dobitnie, że kończący swój żywot
świat wyzysku, ucisku i nędzy mas

nie ma dość sił, aby współzawodni­
czyć ze światem demokracji i socja­
lizmu. W Związku Radzieckim i w

krajach demokracji ludowej, których
gospodarka jest rozbudowywana w

celu maksymalnego zaspokojenia
materialnych i kulturalnych potrzeb
społeczeństwa, produkcja przemysło­
wa przekroczyła w roku' 1954 poziom
przedwojenny 3,4 raza.

W krajach kapitalistycznych, gdzie
gospodarka jest podporządkowana
mdnopolom dążącym do osiągnięcia
jak największych zysków, produk­
cja przemysłowa wzrosła w porów­
naniu z okresem przedwojennym za­
ledwie o 76 proc.

Mimo że Stany Zjednoczone, An­
glia i inne kraje imperialistyczne,
prowadząc szaleńczy wyścig zbrojeń,
próbują dodać bodźca swej gospo­
darce, tempo rozwoju produkcji
przemysłowej w krajach obozu so­
cjalistycznego było w okresie powo­
jennym kilkakrotnie szybsze niż w

krajach kapitalizmu.
W roku bieżącym masy pracujące

krajów demokracji ludowej walczy­
ły zdecydowanie o wcielenie w ży­
cie ustalonego przez partie komuni­
styczne 1 robotnicze programu roz­
woju rolnictwa. Dzięki temu w euro­
pejskich krajach demokracji ludo­
wej wyprodukowano więcej zboża i
zebrano większe plony roślin prze­
mysłowych niż w roku ubiegłym. —:

Wzrcsło także pogłowie zwierząt go­
spodarskich.

W Chińskiej Republice Ludowej w

roku 1954 mimo powodzi, które zni­
szczyły część plonów, zbiory zboża
były o 50 proc, wyższe niż w roku

1949, a zbiory bawełny — o 180 proc,
wyższe.

Rok 1954 — pisze dalej „PRAW­
DA'1 — minął w krajach obozu de­
mokratycznego pod znakiem dalsze­
go wzrostu dobrobytu mas pracują­
cych. Dzięki sukcesom osiągniętym
w rozwoju przemysłu i rolnictwa
kraje demokracji ludowej mogły
zwiększyć produkcję wyrobów prze­
mysłowych i artykułów żywnościo­
wych.

Rok 1954 był okresem dalszego ze­
spolenia sił jednolitego, potężnego o-

bozu socjalistycznego. Rozszerzyła
się i umocniła współpraca gospodar­
cza między poszczególnymi krajami
demokracji ludowej oraz między ty­
mi krajami i Związkiem Radziec­
kim.

Jeszcze bardziej zacieśniła się 1 u-

mocniła niezłomna przyjaźń wolnych
narodów. Konferencja krajów euro­
pejskich, która odbyła się niedawno
w Moskwie, wykazała całkowitą je­
dność poglądów państw obozu socja­
listycznego w ocenie obecnej sytua­
cji międzynarodowej i co do kroków,
jakie będą musiały wspólnie podjąć
wolne narody w wypadku realizacji
imperialistycznych planów wskrze­
szenia agresywnego Wehrmachtu
niemieckiego.

Wielki obóz socjalistyczny, który
zjednoczył w bratniej rodzinie
miłujących pokój narodów przeszło
900 milionów ludzi, stanowi niewzru­
szony bastion pokoju i demokracji na

drodze podżegaczy wojennych. Naro­
dy obozu socjalistycznego czujnie śle­
dzą knowania podżegaczy wojen­
nych. Wolne narody umacniają swą
potęgę ekonomiczną i obronną. Po­
trafią one udzielić należytej odpra­
wy każdemu, kto poważy się tar­
gnąć na ich wolność i szczęście!

W przeddzień nowego roku naro­
dy Związku Radzieckiego ślą klasie .

robotniczej, chłopstwu i inteligencji
krajów demokracji ludowej brater­
skie pozdrowienia i gorące życzenia
dalszych sukcesów w rozwoju sił wy­
twórczych, w podniesieniu dobroby­
tu 1 rozkwitu kultury.

czył, że przed zjazdem stoi
wielkie i odpowiedzialne zada­
nie, a mianowicie ustalenie i

podjęcie kroków zmierzają­
cych do zapobieżenia niebez­
pieczeństwu, jakie- zagraża
światu i Niemcom w związku
z planami wskrzeszenia agre­
sywnego militaryzmu niemiec­
kiego.

Powinniśmy w całej pełni
zrozumieć — oświadczył m. In..
Matem — że ratyfikacja wo­
jennych układów paryskich u-

niemożliwi porozumienie w

sprawie przywrócenia jedności
Niemiec.

W ciągu ostatnich miesięcy
powstały przesłanki utworze­
nia jednolitego frontu klasy
robotniczej. SPD odrzuca u-

kłady paryskie. Występuje o-

na na rzecz bezpieczeństwa
zbiorowego. W całej zachod-

nio-ńiemieckiej klasie robotni­
czej, a w szczególności wśr.ód

młodzieży, krzepnie wola wal­
ki przeciwko remilitaryzacji.

Omawiając dalej negatywny
stosunek SPD do rozmów z

Niemiecką Socjalistyczną Par­
tią Jedności i z Komunistycz­
ną Partią Niemiec oraz do ro­
kowań między związkami za­
wodowymi obu części Niemiec,
Matem powiedział: Powinniś­
my tutaj z całą stanowczością
oświadczyć: jeśli nie zostaną
udaremnione plany remilitary­
zacji Niemiec zachodnich, to

główna odpowiedzialność za to

spadnie na kierownictwo SUŃ.
Kończąc swe przemówienie

Matem podkreślił, że walka

postępowych i patriotycznych
sił narodu niemieckiego o po­
kój i jedność ojczyzny zakoń­
czy się zwycięstwem. Następ­
nie odczytał on wśród okla­
sków depeszę powitalną KC

Niemieckiej Socjalistycznej
Partii Jedności do KPD.

z

Zamierzałem dostać się następ­
nie (to jnego wuja, który prze­
bywa w USA. W Niemczech
zachodnich zoitałem zatrzyma­
ny przez policję, która natych­
miast przekazała mnie do a-

merykańskiego ośrodka wy­
wiadowczego w Norymberdze.
W ośrodku tym zażądano ode
mnie informacji z kraju o cha­
rakterze szpiegowskim. Kiedy
oświadczyłem, że chcę się do­
stać do wuja w Stanach Zjed­
noczonych. powiedziano mi, że
przed tym muszę sobie na to

„zasłużyć" pracą szpiegowską
przeciwko Polsce. W ten spo­
sób wciągnięto mnie do pracy
w wywiadzie.

Po zakończeniu szkolenia po­
lecono mi udać się do Polski.
Zostałem zaopatrzony w fał­
szywe dokumenty polskie t nie­
mieckie oraz pistolet, którego
miałem użyć, jeśliby groziło mi

niebezpieczeństwo ze strony
władz lub obywateli w kraju.

Moje zadanie po przybyciu
do Polski miało polegać na

zbieraniu informaiji dotyczą­
cych przede wszystkim wojska
oraz wszelkich innych informa­
cji z życia gospodarczego i po­
litycznego. Ponieważ . zrozu­
miałem, że taka działalność
leży tylko w interesie amery-

kańskich agresorów, nie chcia-<
łem 'Wykonywać tej zdrddzieeJ
klei roboty, nie chwiałem dzia^
lać dalej na szkodę Ojczyzny.
Toteż zerwałem z wrogami
Polski i zgłosiłem się do władz
PRL. Moje przestępstwa
chciałbym naprawić uczciwej
pracą".

Bronisław Tarnowski, ze

względu na dobrowolne zgło­
szenie się do władz PRL, prze­
kazanie całego wyposażenia,
w które zaopatrzył go amery­
kański ośrodek szpiegowski i
okazana skruchę za popełnio­
ne przestępstwa — powrócił
do normalnego życia i pracy i
połączył się z rodzina zamiesz1
kałą w powiecie Świdnica,
woj. wrocławskie.

RUCH STRAJKOWY

W STANACH ZJEDNOCZONYCH

Jak wynóka z danych
nych
USA,
lem

3 450
udział około półtora miliona robot,
nlków.

ogłoszo*
przez Ministerstwa Pracy
w roku 1754 odbyło się ogó-
w Stasiach Zjednoczonych
strajków, w których wzffełd

Krakowska Drukarnia Prasowa
Kraków, Wielopole 1

M—5—70170 !

HHIJC Haga-Górnik 5:5
Rozegrane we czwartek 30 i Górnikiem zakończyło się p<#

bm. w Stalinogrodzie spotka- żywej i ciekawej grze wyni-
nie hokejowe pomiędzy holen- kiem remisowym 5:5 (1:1, 4:1,
derską drużyną HHIJC Haga 0:3).

Szachiści Republiki Białoruskiej
pokonali stolicę

W czwartek 30 bm. dogrywa­
no odłożoną partię meczu sza­
chowego Mińsk — Warszawa

między arcymistrzem Bole-
sławskim i mistrzem Śliwą. Po

54 posunięciach Śliwa uzna!

się za pokonanego.
Tak więc ostatecznie mecz

wygrali szachiści radzieccy
6,5:0,5 pkt.

Wyjazd czołowych
30 bm. w godzinach wie­

czornych wyjechała na

dzynarodowe zawody
Szwajcarii, Francji i Włoch

ekipa polskich narciarzy.
Są to zawodniczki: Krzep­

towska, Gąsienica-Daniel, Gą-
sienica-Bukowa, Marusarzów-

mię-
do

narciarzy pilskich
na, Rajchel, Kowalska, Gro-1
cholska, Kubicówna, Bujak-
Waga i Jańczy oraz zawodni­
cy: Gąsienica-Ciaptak, Zaryc-
ki, Gąsienica-Roj, Marusarz J-»

Gogólski, Czarniak i Popie-
luch.

Kwapień zwycięża na 15 km
W Zakopanem w dalszym

ciągu międzynarodowych za­
wodów narciarskich rozegra­
no w czwartek bieg na 15 km.
Zwyciężył Kwapień w czasie
1.00.16 godz. przed R.ubisiem —

1.01.50 i Polsajga (Węgry).
W biegu rozstawnym kobiet

3X5 km zwyciężyła Gwardia
1.15.35 godz. przed AZS i Star­
tem.

Trasa biegów prowadziła w

okolicach Gubałówki. Zawody
odbywały się w ciężkich Wa­
runkach, przy ustawicznie pa­
dającym śniegu i deszczu. ,

działacz
wiceprzewodniczący Kom. Dyscyplin. Sportowej Sekcji
Piłki Nożnej Woj. Kom. Kultury Fizycznej w Krakowie.

W Zmarłym traci sport krakowski jednego ze swoich

najlepszych działaczy.

r. zmarł śmiercią tragiczną

PREZYDIUM
WOJ. KOM. KULTURY FIZYCZNEJ

W KRAKOWIE.

DNIA 28 GRUDNIA 1954

HimSŁAW MOŹDZIERZ
sportowy

8
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Pomnik Adama Mickiewi­
cza na Krakowskim Przed­
mieściu w stolicy.

CAF —- fot. Szyperko

9 Z ZAGADNIEŃ PARTYJNYCH

łrcsłti © szfe©lenie
wsisia.
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Siadem naszej krytyki

Przypominamy !

Csłalni hcmunikat

sylwestrowy
Tak, ostatni. Bo stało się: biletów już nie ma.

Okazuje się więc, że dobra impreza dzienni­
karska (przy równie dobrym a tanim bufecie!)
ma w Krakowie powodzenie murowane. Mało:

żelbetonowe!

Dobrze, dobrze — powiedzą zainteresowani

(nawet ci bez biletów). Ale gdzież ona, kiedy? —

Króciutko: w salach dawnego „PAWILONU"
(róg Plant i PI. Szczepańskiego), już od godz. 22.

To wszystko. Wystarczy -życzyć tylko dobrej
zabawy. Życzymy, niewiele ryzykując, gdyż,
jak na razie widać tylko jeden jedyny minus:
nie wszyscy, którzy chcieliby, wezmą w niej
udział. Tych niepocieszonych zapraszamy na

następnego Sylwestra. Do dziennikarzy.

o

4
4
o
o
o
o
o
4
o
4
o
o
o
4
o
o
o
o

4
o
o
4

♦44
o
o

<►
i>
i►
O

<<<<<<<<44444444444444444444444444444444

A----------------------------------------

o

o
4
4

Nauka

w służbie produkcji

Zachmurzenie du-

, z możliwością
przelotnych opadów
miegu, temperatura
około —3 st. C, a ten­
dencją do dalszego
obniżenia. Wiatry u-

z kierunków pólnoe-

311__
Grudzień

Piątek

miarkowane

mych, stopniowo slabńąeĄ ®kxęca«
jące na wsęłro-dtnie.

SŁOWACKIEGO:

„Kaukaskie kredowe
kolo” — godz. 19.15.

STARY: - „Ich
czworo” — goda.
19.15.

POEZJI: - „Nie
igra eię a miłością” — godż. 19.15.

MŁODEGO WIDZA: „Fireyk w

Balotach” — godź- 19.15.

GROTESKA: „Tajemnica Czar-

uegO Jeziora” — godz. 17.

SATYRYKÓW: „Kolorowy
wrót głowy” — godz. 2Q.

NURT: „Godzien litości”

godz, 19.
TEATR MUZYCZNY: nieozynny.

ca-

, APOLLOi „Rzym
godzina 11" — godz.
15.45, 18, 20.15. U-

JIECHA: „Złodzieje
i pollcjanoi" godz.
15.45, 18, 20.15. -

g. 23 „Witaj słoniu”.

WANDA: ..Hamlet’
Ź<>dz. 16.15, 19.36. WARSZAWA:

, Kawiarnia przy głównej ulicy”
godz. 16, 18, 20. WOLNOŚĆ: -

„Awantura o dziecko” — godz.
15 45, 18, 20.15. SZTUKA: „Wcza­
sy z Aniołem” godz. 16. 18, 20.
MŁODA GWARDIA: „Tajemnicza
wyspa” — godz. 15.30, 17.30. 19,30.
ŚWIT: „Sługa dwóch panów” —

godz. 16, 18.15, 20.30 . STAL: „Oże­
nek j posagiem” godz. 16. 18.15,
20.30 . PRZYJAŻS: „N .edźwiedzio
■w Tatrach” — godz. 16, 17, 18, 19,
20. Specjalny program dla dzieoi

KM

godz. 15. ZWIĄZKOWIEC: „Fan-
fan Tulipan” — godz. 19. CHE­
MIK: „Wielki balet” — godz. 19.

• Poranki: — APOLLO: „Złote je­
zioro” •— godz. 11. — SZTUKA:

„Konfrontacja” — godz. 13.

*

Najciekawsze
cje: godz.

Stan pogody i dzien­
nik poranny. 7.15:

Muzyka poranna. —

7.45: Polskie melodie

ludowe. 8 .10: Sylwe­
strowy koncert muzyki operetko­
wej. 12 .04: Wiadomości. — 12.10:

Muzyka rozrywkowa. 12 25: „Na
swojską nutę”. 12.45: Aud dla wsi.
13.02: Muzyka taneczna. — 13.10:
„Łowca” — Iragm. powieści J. Al-

drigde’a. 13-30: Aud. dla dzieci

starszych „W zimowy wieczór”. —

14.00: Wiadomości. 14.05: Informa­
cje. 14.10: Aud. dla dzieci młod­
szych ,.M.uzyka opowiada o zimift*’.
14.30: Popularna muzyka symfoni­
czna. 15.15: Roman Siatkowski: —

Preludia fortepianowe. 15 30: Kon­
cert orkiestry mandolinistów. —

15.50: Kłopoty mieszkańców Nowej
Huty. 16.00: Koncert popołudnio­
wy. e16.30: Dziennik krakowski i
komunikat meteorologiczny. 17.00:

„Z życia Związku Radzieckiego”.
17.30: Młodzieżowy teatrzyk sa­
tyryczny. 17.47: Mozaika taneczna.

18.05: „Przed balem” — aud. w

opr. J. Mostowicz. 18.15: Wiadomo­
ści. 18.20: „Z melodią i piosenką
przez świat”. 19.00: Muzyka i ak­
tualności. 20.00: Muzyka taneczna.

20.30: Sylwestrowe wspomnienia.
21.30: Stan pogody i dziennik wie­
czorny. 21.50: Muzyka taneczna. —

2.00: Muzyka taneczna.

*

*fł1WkRynek 42< Długa
gfeJS IM 4, Rakowicka 12,
' Plac Inwalidów 7.
r-ł/lliA Senatorska 5, Orce-

ftJLJ&ł górieok* 8, Kra-

‘•‘rBr ł kowska 1, Rynek

Podgórski 8.
*

INTERNISTYCZNY:
(agagiljRI H Klinika Chorób

i) 1 Wewnętrznych AM.

I g-jKU CHIRURGICZNY:

I II Klinika Chirurgi.
czna am-

V POŁOŻNICZY: Kii-

nika Położnictwa i Chorób Kobie­
cych AM.

OKULISTYCZNY: Klinika Cho-
rób Oczu AM.

*

au-

7.00:

POGOTOWIE RATDNKOWE: -

ni. Siemiradzkiego 1 — telefony
222-22, 211 12, 594-16.

Rekordowy rok

Warszawskiego Ogrodu Zoologicznego
142 okazy zwierząt i 44 pta­

ki — oto liczba mieszkańców

ZOO, którzy przybyli n,a świat
w Warszawskim Ogrodzie Zo­
ologicznym w bieżącym roku.
Jest wśród nich wiele cennych

Komunikat
Wnocyz31.XII.na1.I.Miej.

«ki Handel Detaliczny ustanowił

liyiur dwóch sklepów, któro po­
zwolą mijęszkańcom naszego mia­
sta tna uzupełnienie zapasów w

czasie zabawy sylwestrowej. Oto

adresy tych sklepów: ul. Lwowska
22 (Podgórze) oraz Sławkowska 28.
Dodać należy, że wspomniane dwie

placówki KHD będą przyjmowały
również zamówOżeiia na dostawę
poszczególnych wyrobów do miejsc
zabaw i mieszkań prywatnych.
A więc ul. Lwowska 22, — tele­
fon 242-33, ul. Sławkowska 28 —

telefon 565-49.

okazów, jak np. trzy rysie,
których narodziny w niewoli

są dużym sukcesem tego O-

grodu, kilka niedźwiedzi bru­
natnych, lew, trzy kuny-tu-
maki i mongolskie bażanty.

Oprócz wielu zwierząt, któ­
re urodziły się w stołecznym
ZOO. Ogród ten otrzymał dro­
gą wymiany, przeważnie za

żubry; szereg egzotycznych
zwierząt z różnych ogrodów
zagranicznych, m. in. szym­
pansa. dwie zebry, małpę
„SmUklucha" i antylopy. W o-

statnich dniach do Warszaw­
skiego Ogrodu Zoologicznego
przybyło z Finlandii 6 norek
— zwierząt futerkowych, bar­
dzo podobnych do wydry.

Przed kilku laty rozpoczę­
ły się u nas dyskusje w spra­
wie zbliżenia nauki do życia
i powiązania pracy warszta­
tów badawczych z praktyką,
z produkcją. Trzeba obec­
nie przyznać, iż w tej dzie­
dzinie dokonał się niemały
przełom.

Pisząc o realizacji zobo­
wiązań pracowników Insty­
tutu Zootechniki, podjętych
dla uczczenia II Zjazdu, ko­
respondent J. RÓWNANYK
informuje m. in. o rozszerze­
niu ich udziału w akcji upo­
wszechniania wiedzy rolni­
czej. Funkcją lektora obec­
nie „para się“ niemal cały
personel naukowy i część
personelu administracyjne­
go. Wzrosło nasilenie porad­
nictwa fachowego dla gospo­
darstw spółdzielczych i in­
dywidualnych oraz współ­
działanie
kursów i

wych:
Żalili

PGR, PZR, POM, że prace
naukowe wychodzące z In­
stytutu są dla nich zbyt tru­
dne. Utworzono więc specjal­
ny komitet redakcyjny, któ­
ry czuwa nad przystępnością
tych publikacji również dla

praktyków.
Zobowiązania zjazdowe

przyspieszyły prace w za­
kresie nauki żywienia i jej
popularyzacji (wydano sze­
reg instrukcji dla rolników),
hodowli nowych odmian by­
dła, trzody i drobnego in­
wentarza. Zwiększyła się po­
moc Instytutu w zakładaniu
stacji sztucznej inseminacji
itp.

Obecnie trwa realizacja
długofalowych zobowiązań,
podjętych przez załogę IZ z

okazji wybótów do rad naro­
dowych.

Miesiące
zimowe, w któ­

rych ustają w zasadzie

prace w polu, sprzyjają
szczególnemu ożywieniu

życia politycznego i kultural­
nego na wsi. Miesiące zimowe

są też najlepszym okresem dla

intensywniejszej pracy kur­
sów szkolenia partyjnego.

W tym roku sprawa ta ma

szczególną wagę. W kampanii
wyborczej do rad narodowych
świadomość naszej wsi znacz­
nie wzrosła. Dyskusje, które

rozpalały się na zebraniach i

spotkaniach z kandydatami,
często wychodziły daleko poza
ramy codziennych spraw, o-

bejmowały zagadnienia zwią-r
zane z całokształtem polityki
naszej partii i rządu, wiązały
się z sytuacją międzynarodo­
wą, zahaczały o sprawy etyki
i moralności socjalistycznej,
wydobywały niemało rzeczy u-

ważanych dawniej niesłusznie
za sprawy „drastyczne", nie

nadające się raczej do poru­
szania.

Jakie wnioski wypływają z

doświadczeń kampanii wybor­
czej? Przede wszystkim prze­
konaliśmy się, jak wiele mo­
żemy zdziałać wyjaśniając pra­
widłowo i dobrze nasze cele i

drogi ich realizacji; przekona­
liśmy się jaką silą jest patrio­
tyzm mas pracującego chłop­
stwa i jego gospodarska troska
o rozwój naszej Ojczyzny. Po

drugie zdaliśmy sobie spra­
wę z wielu braków w pozio­
mie naszych agitatorów 1 pro-
pagandystów na wsi, z tego, że

nie zawsze i nie wszędzie P°-
trafią sprostać wymaganiom
stawianym im przez wieś pra­
cującą, ir len i ów towarzysz
wiele jeszcze musi pracować
nad sobą, by być dostatecznie

przygotowanym do zadań, któ­
re powierzyła mu partia.

Te wszystkie wnioski i do­
świadczenia musimy wykorzy­
stać w pracy agitacyjnej i pro­
pagandowej na wsi, te wszy­
stkie nauki musimy wziąć pod
uwagę w naszym szkoleniu

partyjnym.

się źródła tych błędów, co ma­
my zrobić, aby jak najprędzej
je usunąć i postawić szkolenie

partyjne na

mie?

Nie
— aie

właściwym pozio-

pouczać
rozmawiać

Poważne braki w pracy kur­
sów szkolenia partyjnego czę­
sto spowodowane są przede
wszystkim zlą pracą z wykła­
dowcami. Komitety partyjne
narzekają na niski poziom wy­
kładowców,nie robią jednak nic
lub robią niewiele, by pomóc
wykładowcom w przełamaniu
trudności, ograniczają się czę­
sto tylko do jednostronnego
„instruowania". A przecież wy­
kładowcy — to działacze poli­
tyczni w swoich gromadach, to

aktywiści, którzy mają wiele
trudności do przezwyciężenia,
którzy mają niemało krytycz­
nych uwag, zasługujących na

to, aby je przedyskutować,
przeanalizować. Z pomocą
przychodzą wykładowcom dwu­
dniowe comiesięczne semina­
ria w KP oraz aktyw komite­
tu partyjnego kontrolujący
kursy. Jednakże nie zawsze ta

pomoc jest skuteczna i daje re­
zultaty. Dzieje się tak zarów­
no dlatego, że zbyt słabo bie-
rze się pod uwagę doświadcze­
nia poszczególnych towarzyszy-
wykładowców, jak i dlatego,
że niektóre seminaria nie da­
ją im tego, co powinny dać, nie

pomagają im w samodzielnym
myśleniu. Wiele z nich nosi je­
szcze charakter formalnego,
szkolarskiego przepytywania
wykładowców ze wszystkich
zagadnień poruszonych w pod­
ręczniku według metody „od
deski do deski".

w danej chwili wieś, i omówić

je szerzej, głębiej, dowieść
słuszności tez w polemicznej
dyskusji, poprzeć je przykła­
dami nie z książki, lecz z ży­
cia.

Jakież są to sprawy węzło­
we? Tu znów nie ma mowy o

żadnym spisie — w różnym te­
renie różna iest hierarchia pro­
blemów. W każdym jednak
wypadku musimy mieć na

uwadze główne wytyczne na­
szej partii. Wykładowca musi

być agitatorem i propagandy-
stą uchwał II Zjazdu, musi

walczyć o rozwój spółdzielczo­
ści produkcyjnej i wzrost pro­
dukcji rolnej w gospodar­
stwach indywidualnych, musi

pomagać wsi, w demaskowaniu

metod kułackiego wyzysku,
tłumaczyć towarzyszom skom­
plikowaną mechanikę walki

klasowej na wsi. Poważne za­
dania stoją też przed wykła­
dowcami w ożywieniu życia
wewnątrzpartyjnego, w wyja­
śnianiu słuchaczom norm ży­
cia partyjnego.

Kursy szkolenia partyjnego
winny pomóc organizacjęrp
partyjnym na wsi w lepszym
przestrzeganiu zasad kolegial­
ności, w szerokim rozwijaniu
krytyki i samokrytyki, w wy­
robieniu właściwego stosunku
członków partii do bezpartyj­
nych obywateli. Na kursach

szkolenia partyjnego na wsi,
w ogniu żywej dyskusji, umac­
niać się winno przekonanie
członków partii o tym, że

oni współodpowiedzialni
realizację polityki partii, że

ich postawy, od ich pracy,
umacniania sojuszu robotniczo-

chłopskiego zależy nie tylko
dobrobyt wsi polskiej, ale tak­
że pomyślność całego kraju.

H. HUBEK

starszy instruktor Wydz.
Propagandy KC PZPR

sprawie kłódek

zadaliśmy

W dniu 5 listopada br.
na lamach naszej „Gazety"
zamieściliśmy artykuł pL
..KILKA ZASADNICZYCH

PYTAŃ", w którym — na­
wiązując do artykułów P°"

przednio już opublikowa- •

nych w

świątnickich
kilka pytań pod adresem
PROKURATURY WOJE­
WÓDZKIEJ. WOJEWÓDZ­
KIEJ KOMENDY MO,
PREZYDIUM WOJEWÓ­
DZKIEJ RADY NARODO­
WEJ I WOJEWÓDZKIEGO
ZWIĄZKU SPOLDfTEL.NI
RZEMIEŚLNICZYCH.

Od ukazania się wspom­
nianego artykułu minęło...
55 dni, a pomimo to do
dziś żadną z tych zaintere­
sowanych instytucji, ani
Prokuratura Wojewódzka,
ani. Wojewódzka Kcmenda

MO, ąni Prezydium WRN
i Woj. Zw. Spółdz. Rze-

mieśln. — nie odpowiedzia­
ły redakcji na zamieszczo­
ny artykuł.

Jeżeli wymienione po­
wyżej instytucje zapom­

niały o tym, że w ciągu 31

dni należy przesłać wyjaś­
nienie,
Punkt 5
Państwa i
z dnia 14.

„Bneęydia rad narodowych
oraz wszelki* ^ine władza I

instytucje zarówno centralna

-jak I lokalne obowiązane M

niezwłocznie sprawdzać wszel.

kiego rodzaju wiadomości

prasowe dotyczące ich zakre­
su działania lub zakresu dzia­
łania organów im podległych,
podejmować niezbędne kroki

dla usunięcfla ujawnionych
przez krytykę prasową bra-

ków, uchybień I wadliwości

oraz zawiadamiać o wyniku
sprawdzenia I przedsięwzię­
tych krokach organ prasowy,
w którym ogłoszona została

sprawdzana wiadomość. Spra­
wdzenia i zawiadomienie win­

ny nastąpić najdalej w ciągu
miesiąca od opublikowania
danej wiadomości w praslo".

w organizowaniu
konferencji tereno-

się zootechnicy z

Błędy i słabości

Rozwój szkolenia na wsi jest
w porównaniu ze szkoleniem W
mieście wciąż jeszcze poważ­
nie opóźniony. Mamy sporo
gromad, w których nie ma ani

jednego kursu Mamy jeszcze
takie komitety, które nie po­
trafią „planowanych kursów"

przenieść z papieru w życie,
choć dawno już minęły wszy­
stkie ostateczne terminy. Ta­
kich podstawowych „grzechów"
można by wyliczyć jeszcze
wiele. I tak ńa przykład mo­
żemy spotkać się z praktyką
formalnego zapisywania na

kursy ludzi, którzy wcale w

pracy szkoleniowej nie biorą u-

działu. Spotykamy czasem takie

zjawiska jak brak jakiejkolwiek
kontroli nad pracą kursów, jak
zapominanie o opiece nad ze­
społami szkoleniowymi ZMP,
jak odrywanie programu szko­
lenia partyjnego od szkolenia

rolniczego, którego wagę tak
mocno podkreśliła uchwała

Prezydium Rządu, Skąd biorą

Seminarium takie jest oczy­
wiście nużące, rodzi tak szko­
dliwe zjawiska, jak bierność,
nieszczerość, niechęć do dy­
skusji. A jakie są. skutki te­
go? Łatwo przewidzieć: nudne

zajęcia, na których wykładow­
ca wzorem seminariów podaje
słuchaczom „prawdy do wie­
rzenia" i kontroluje czy do­
brze wyuczyli się ich ńa pa­
mięć; unikanie, pomijanie mil­
czeniem pytań lub mgliste wy­
wody, które nie tylko nic nie

Wyjaśnią słuchaczom, ale jesz­
cze spotęgują ich wątpliwości.

Lepiej mniej•••
Wykladowca-agitator tylko

wtedy spełni dobrze swe zada­
nia o ile sam będzie żarliwie

przekonany o słuszności tego
ćo mówi, o ile będzie miał nie­
zbite dowody na poparcie
swych twierdzeń. Tę wiedzę i

pewność musi mu dać semina­
rium. Seminarium, które u-

zbroi go w .żywe argumenty,
wniesie jasność do spraw nie­
zrozumiałych, nauczy samo­
dzielnie rozwiązywać trudne
nieraz problemy i lepiej poj­
mować całokształt zjawisk,
którymi tętni nasze bogate ży­
cie. Dlatego też, przygotowując
seminarium, nie trzeba się po­
rywać na przedyskutowanie
wszystkiego. Lepiej wydobyć
mniej problemów, ale wydobyć
te, które najbardziej nurtują

Julian Stawiński

przypominamy
uchwały Rady
Rady Ministrów'
12. 1950 roku:

Nie należy sądzić, aby
Prokuratura Wojewódzka,
Wojewódzka Komenda MO,
Prezydium WILN 1 Woje-
wódaki Zw. Spółdz. Rze-

mlcśln. korzystały z jakich­
kolwiek przywilejów pole­
gających na niereagowaniu
na krytykę.

Przestrzeganie prawo­
rządności obowiązuje
wszystkich w jednakowej
mierze, a tym bardziej ta­
kie instytucje jak Prokura­
tura Wojewódzka, Woje­
wódzka Komenda MO, Pre­
zydium WRN i Wojewódz­
ki Związek Spółdzielni
Rzemieślniczych.

są
za

od
od

Poźyłeczna Innowacja
Państwowych Kolei Linowych

w Zakopanern
Zarząd Państwowych Kolei

Linowych w Zakopanem
wprowadził ostatnio pożytecz­
ną innowację. W celu uspraw­
nienia obsługi licznych turys­
tów i narciarzy udających się
na Kasprowy Wierch i Guba­
łówkę — w Kuźnicach prowa-

dzi się przedsprzedaż biletów
na dzień następny.

Udogodnienie to przyczyni
się. niewątpliwie do rozłado­
wania istniejącego Zwykle w

sezonie zimowym natłoku

przy kasach kolejki.

Zakłady Przetwórstwa Owocowo-Warzywnego w Gdańsku w dniu 13 grudtala br. wykonały z nadwyżką
zadania planu rocznego. Sukces ton załoga osiągnęła dzięki szeroko rozwiniętemu współzawodnictwu
i realizacji wytycznych zakładowej konferencji ekonomiczno . partyjnej. Do końca grudnia zakłady do­
starczą na rynek 6.400 kg dżemu truskawkowego oraz 5 tonn marmolady ponad plan. Część
przeznaczona jest na eksport

Na zdjęciu: pracownice działu produkcji przy zamykaniu słoików z dżemem borówkowym
nowym. , CAF fot.

produkcji

I żurawl-

Kooycarą

O czym nie snowi raport
Kontynent

Afryki wygląda trochę jakby spodarstw rolnych Murzyn pracował niemal

jakiś olbrzymi przekładaniec złożony z wyłącznie na bezpośrednie zaspokojenie swo-

trzech warstw. . . . .

nad Morzem Śródziemnym, od Gibralta­
ru po Suez, zamieszkują narody o kulturze

arabskiej. Na przeciwległym krańcu konty­
nent się zwęża w rozległy cypel Unii Afryki
Południowej. Zorganizowano ją w państwo
„rasy białej", choć potomkowie kolonistów

europejskich stanowią nie więcej niż czwartą
część ludności. Całą resztę, czyli 70 proc, ob­
szaru i mieszkańców, zajmuje właściwy Czar­
ny Ląd o ludności murzyńskiej liczącej 170
milionów.

Rozległymi tymi ziemiami podzieliły się 4
mocarstwa kolonialne: Anglia, Francja, Bel­
gia i USA. Oficjalnie Stany Zjednoczone nie

mają afrykańskich kolonii, gdyż należąca do
nich Liberia figuruje jako państwo „niepodle­
głe". Ale tym silniejszy jest nacisk amery­
kański dla przejęcia posiadłości rywali.

W tej chwili jednak chodzi nam o rzecz in­
ną. O pokazanie, choćby na paru przykładach,
jak system kolonialny podkopuje sam siebie,
jak chcąc utrwalić swoje istnienie tworzy pro­
letariat murzyński i przyspiesza jego dojrza­
łość. W tym celu wystarczy sięgnąć po raport
ONZ.

Podłożem rozwoju sytuacji w Afryce mu­
rzyńskiej są oczywiście przemiany gospodar­
cze w koloniach.

„Cechą najbardziej znamienną — mów8 raport
— jest proces przechodzenia tubylców z gospodar­
ki tzw. „wyżywieniowej" na gospodarkę, w któ-

rej podejmują, różne rodzaje pracy wynagradzanej...
Rezultatem są głębokie zmiany w strukturze społecz­
nej, które są iródlem podstawowych zagadnień stoją­
cych obecnie przed luiMością miejscową i rządami”.

Co to znaczy? Oto przed najazdem Euro­
pejczyków gospodarka murzyńska miała cha­
rakter pierwotny. W ramach niewielkich go-

Wąski pas przybrzeżny ich potrzeb, a praca najemna wcale nie ist-
• niała. Kiedy podzwrotnikową Afrykę zagar­

nęły państwa kolonialne jako pierwszą rzecz

wprowadzono podatki, które były i są pod­
stawą całego systemu. Odtąd Murzyn musi

pracować przede wszystkim na pokrycie po­
datków. A że są wysokie i egzekwowane z

niezwykłą bezwzględnością, więc po ich uisz­
czeniu zostaje krajowcom znikoma ilość pro­
duktów, z trudem wystarczająca na utrzyma­
nie się przy życiu. A właściwie wcale nie

wystarczająca i dlatego Czarny Ląd jest za­
razem „lądem nieustannego głodu".

Ale — jak wiemy — w Afryce wykryto
wielkie złoża bogactw kopalnianych. Przy ich

wydobyciu potrzebna jest siła robocza. Ponad­
to koloniści europejscy zaprówadzili tam na

wielką skalę uprawę takich kultur jak: ba­
wełna, kawa, kakao, rośliny oleiste i orzeszki
ziemne. Do tego również potrzebna jest ro­
bocizna. Chodzi jednak o to, by zysk był jak
największy, a zatem robocizna była jak naj­
tańsza. Stąd drugim filarem gospodarki w ko­
loniach jest praca przymusowa. Oficjalnie na­
zywa się to niewinnie pracą najemną.

Raport ONZ zaopatrzony jest w szereg ta­
blic statystycznych. Wypływają z nich bar­
dzo znamienne wnioski. Gospodarstwa mu­
rzyńskie najmniej stosunkowo zostały dotknię­
te na Złotym Wybrzeżu (kolonia brytyjska)

. i zatrudniają 60 prCc. ludności pracującej.
Najbardziej zaś ucierpiały w Kenii, tam bo­
wiem pracuje w nich zaledwie 13 proc. Zda-1

wałoby się, że przejście z pierwotnych metod

uprawy na wyższy szczebel gospodarowania
powinien siłą rzeczy zwiększyć dobrobyt lud­
ności. Otóż sprawy mają się zupełnie odwrot­
nie. Na Złotym Wybrzeża dochód na głowę
ludności jest najwyższy w całej Afryce tro-

pikalnej i wynosi 45 dolarów rocznie. W Ke­
nii zaś wynosi 8 dolarów rocznie, należy więc
do najniższych obok Francuskiej Afryki Rów­
nikowej, gdzie nie przekracza 6 dolarów na

głowę.
Kongo Belgijskie, Rodezja Południowa i Ke­

nia mają najwyższy ze wszystkich kolonii od­
setek ludności zatrudnionej poza rolnictwem.
Tu bowiem rozbudowano główne anglo-ame-
rykańskie bazy wojęnne w Afryce. Przy sy­
stemie przymusu, przy głodzie stosowanym ja­
ko metoda „nakłaniania" do pracy, w krajach
tych powstają znaczne ośrodki zgłodniałego
proletariatu. Fakt ten rzuca jaskrawe świa­
tło na okoliczności i przyczyny zaburzeń,
które raz po raz przybierają kształt powstań
szerzących się jak ogień w suchym stepie. Tak
właśnie było w Kenii. <

W Kongo Belgijskim panuje jak dotąd spo­
kój. Ale-i tam praca w kopalniach radu i
uranu odbywa się pod osłoną silnych oddzia­
łów wojska. Spokój jest zatem pozorny. Taki

właśnie, jaki zwiastuje burzę. Nie bez powo­
du pisze wybitny ekonomista murzyński, Ma-
madu Dia:

„Niebezpieczeństwem, które cfląży najgroźniej nad
losami kontynentu afrykańskiego, jest amerykańska
polityka surowców strategicznych”.

Ale Kongo i Kenia stanowią raczej wyjątki.
Na ogół przeważa system ucisku agrarnego.
Koloniści, a zwłaszcza koncerny przetwórcze,
stosują na wielkich obszarach uprawę mono­
kultur, hodując na olbrzymią skalę rośliny
eksportowe. Pod tę hodowlę zużywa się zie­
mię odbieraną krajowcom. A znaczna część
tych roślin powoduje niszczenie gleby. Raport
ONZ daje kilka przykładów:

„W Ugandzie bawełna jest główną przyczyną
szybkiego Jałowienia ziemi... W Senegalu i prawie
całej Francuskiej Afryce Zachodniej iyiie obraca

się niemal bez reszty wokół orzeszków ziemnych

(roślina dwuletnia, z której wyrabia się olej ara­
chidowy — JS), po których zosiaje dzika, wytlala
pustynia".

Podobnie dzieje się w pozostałych koloniach
francuskich oraz W brytyjskiej Nigerii, Ugan­
dzie, Tanganice, Gambii.

Już z tych niewielu danych wyłaniają się
najogólniejsze - Zarysy obrazu. Gospodarka w

Afryce murzyńskiej najbardziej przypomina
stosunki w południowych okręgach Stanów

Zjednoczonych z epoki niewolnictwa. Małe

wkłady, a ogromne zyski, rujnowanie gleby
wskutek niewłaściwej uprawy i braku nawo­
żenia, produkcja obliczona wyłącznie na eks­
port, a tym samym powodująca chroniczny
głód w kraju. Przede wszystkim zaś trakto­
wanie ludności dosłownie jak bydło robocze.
Z tą różnicą, że sto lat temu w Ameryce nie­
wolników trzeba było kupować i płacić wy­
sokie ceny. Tutaj zaś dostarczają ich wsie w

ramach „obowiązkowych świadczeń".

Różnic jest jednak więcej. Sto lat temu w

Stanach Zjednoczonych Murzyni buntowali

się, lecz nie mieli wyrobionych przywódców
i w olbrzymiej większości nie umieli czytać.
Żyli w świecić i czasach kiedy bezgraniczne­
go ucisku nic i nigdzie nie krępowało. Dziś

afrykańscy Murzyni żyją w świecie, w któ­
rym socjalizm organizuje trzecią część globu
ziemskiego. Murzyni afrykańscy tworzą dziś

wiasną nowoczesną kulturę — niezależnie i
wbrew kolonialnej administracji — mają wła­
snych pisarzy i uczonych, a co najważniej­
sze — mają w pełni świadomych swych ce­
lów i dążeń, przywódców.

Kapitaliści tym gwałtowniej wzmagają wy­
zysk na obszarach Czarnego Lądu. Rolników

afrykańskich rugują z ziemi i zmieniają w

proletariuszy, tych zaś zaprzęgają do pracy
nad siły, coraz cięższej 1 coraz gorzej płatnej.

O tych sprawach raport ONZ milczy.
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^uzaia zaufania
Tak chyba nazwiemy to, co

projekt statutu ZMP nazy­
wa prawem „swobodnego wy­
powiadania nurtujących go
myśli w każdym ZMP-owskim

gronie" i prawem zgodnego
ze swym sumieniem krytyko­
wania wad i braków działalno­
ści organizacji, jej władz kie­
rowniczych i poszczególnych
działaczy.

Projekt statutu mówi, że za

swą krytykę ZMP-owiec „nie
może być pod żadnym pozorem
prześladowany... Ze słusznej
krytyki organizacja ma obo­
wiązek wyciągnąć odpowiednie
wnioski praktyczne".

Statut to nie kodeks karny.
Wypełnianie jego wskazań nie
odbywa się pod groźbą kary,
ale na zasadzie głębokiej wza­
jemnej przyjaźni, jaka powin­
na łączyć wszystkich ZMP-ow-
ców — właśnie na zaufaniu.
Na zaufaniu szerokich mas

młodzieży zorganizowanej w

ZMP do swego aktywu i na­
wzajem na zaufaniu aktywu
do szeregowych członków
ZMP.

Nieufność, wzajemne spoglą­
danie na siebie „spode łba" ce­
chowało dotychczas pracę wie­
lu naszych kół ZMP-owskich,
a nawet całych organizacji
dzielnicowych, uczelnianych,
czy powiatowych. Nieufność ta

wypływała najczęściej po pro­
stu z niewiary

’

akty wu w lu­
dzi, z nieznajomości prawdzi­
wych dążeń, marzeń i potrzeb
młodzieży, ze złego pojmowa­
nia roli aktywisty.

Na poparcie tego twierdze­
nia można by przytoczyć wie­
le przykładów z życia wyż­
szych uczelni. Znamienny jest
fakt, że studenci nie dyskutu­
ją na zebraniach grup studenc­
kich o swoich wątpliwościach,
o tzw. sprawach drażliwych.
Szerokie dyskusje na ten temat

odbywają się natomiast w ma­
łych grupkach w domach aka­
demickich.

Wątpliwości budzą najczęś­
ciej niektóre zagadnienia mię­
dzynarodowe, b^d? oświetlenie

pewnych faktów historycz- tego, że wahano się, czy
nych. Dyskusje te dowodzą, że

''

młodzież myśli, że nie przyj- ........
____ ___

roufe , niczego bezkrytycznie, czujność jest najczęściej dla

niektórych naszych aktywistów
usprawiedliwieniem własnych
błędów — na takiej zasadzie:
„Nie umiem wytłumaczyć ko­
ledze, jak powstało życie na

ziemi — znaczy: kolega, który
mnie o to pyta — jest wro­
giem".

Interesujące jest jedno: czy
aktywiści nigdy nie mają wąt­
pliwości? Powiedziałby ktoś:

chyba tylko, ci ich nie mają,
którzy nic nie umieją, którzy
się nie uczą. Nieuctwo i bez-

wy-
słać ją na wyższe studia.

Zupełnie fałszywie pojęta

Niestety aktyw ZMP-owski

najczęściej przed tymi dysku­
sjami ucieka, a co gorsza na

zebraniach piętnuje jako wro­
gów tych ZMP-owców, którzy
ośmielali się mieć wątpliwości.
Cóż dziwnego, że studenci bo­
ja sie wysuwać w obecności
niektórych aktywistów tak
zwane drażliwe pytania.

Były wypadki, że oceniając
jakiegoś człowieka aktywiści
ZMP-owcy przyczepiali mu e-

tykietkę wroga, ponieważ, jak
mówili, „źle wyrażał się o fil- myślność lubią gotowe rozwią-
mach radzieckich". Śmieszne? zania.

Tylko pozornie. W rzeczywi­
stości smutkiem napełnia myśl, zasiadają w zarządach powia-
że są w naszych uczelniach lu­
dzie, uważający się za kierow­
ników młodzieży, którzy oce­
niają swych kolegów tylko na

podstawie tego, jak wyrażali
się oni o filmach radzieckich,

Wszystko to dowodzi zanied­
bania wielu naszych aktywis­
tów ZMP-owskich w nauce,

słabego bardzo oczytania, czę­
sto po prostu nieuctwa.

Z podobnymi wypadkami
spotkać się można w szkołach
średnich, szkołach wiejskich i
w zakładach pracy.

Uczennica Liceum Pedagogi­
cznego: w Zakopanem kol.
Reinfus. ZMP-ówka; przodow­
nica nauki i prący społecznej,
odważnie przyznawała się do

swojej religijności. Starała się
dużo czytać, wiele dyskutowa­
ła na tematy religijne. Aktyw
ZMP-owski, zamiast pomóc ko­
leżance Reinfus, wyrobił jej

opinię dwulicowej. Doszło do

Ale nie wierzę by ci, którzy

towych, miejskich, uczelnia­
nych czy zakładowych nie roz­
trząsali często w ścisłym gro­
nie, lub może sam na sam ze

sobą, wielu kwestii, uważa­
nych za bardzo, bardzo drażli­
we wtedy, gdy zacznie je roz­
trząsać szeregowy członek
ZMP.

Młodzież, nasza mądra, my­
śląca młodzież nie lubi goto­
wych formuł, . nie lubi obja­
wień. Dlatego też o każdej nie­
jasnej kwestii dyskutuje, roz­
trząsa ją. Szuka prawdy. Ak­
tyw ZMP-owski jest po to, by
pomógł tę prawdę młodzieży
odnaleźć.

„Na gruncie swobodnej dy­
skusji ZMP dąży do umacnia­
nia wśród młodzieży marksis­
towsko-leninowskiego świato­
poglądu" — mówi projekt sta­
tutu. Do prawdy prowadzi jej
gorliwe, namiętne poszukiwa­
nie, a nie wkuwanie gotowych
formuł. B. WOZNICZKO

Newy Rok... Wszyscy składają
sobie życzenia. Wśród wielu form

życzeń zachował się staropolski
zwrot „Dosłego roku”. Z życze­
niem tym w Krakowie wląże się
legenda, która w ten sposób wyjaś
nia Jego pochodzenie: w średnio,
wieczu żyła w Kraków e przekup­
ka Dorota, która prowadziła na

Małym Rynku kramik. Kiedy
zmarła — | to właśnie w sam dzień

Nowego Roku — liczyła jakoby 137

lat. Znajomi nazywali ją zdrobnia
le Dosia. Obyśmy dożyli „Dosich
lat” — mówili sobie krakowianie.
To życzenie pozostało do dziś
ko życzenie noworoczne.

Nowy Rok stał się okazją
obdarowywania swoich bliskich i

znajomych. W rachunkach króla

Zygmunta Starego zachował się
spis wydatków na poda-ki nowo-

roczne; i tak „panom wikariuszom
dano zł 10, tatarom winszującym
zł 30, żakom grającym niemiecką
komedię grzywnę 1 i gr.

Równfcż król Zygmunt
rozdawał hojne podarci
dworzanom. Zdarzyło się
nak, że król obrażony na trefnisia

Stańczyka (który po śmierci Zyg­
munta Starego pozostał na dworze

młodego monarchy) za jakiś żart,
nie dał mu żadnego podarunku.
Gdy na dwór przybyli goście
z życzeniami dla króla, Stań­
czyk chodził smutny I głośno
wzdychał. Zapytany o powód tro

ski, odpowiedział tak, aby król

mógł słyszeć: „Dla mnie rok nie

nowy, bo suknie mam starz”. Sly.

ja-

do

sząc to król uśmiechnął się ś ka­
zał dać Stańczykowi nowy strój.

Hojność tę wykorzystywała mło­
dzież szkolna I uniwersytecka, owi

żacy, którzy sami pochodząc r

ubogJch rodzin, dobrze się musóe-
h nagłowić, jak zdobyć utrzyma­
nie. Zbierali się więc w gromadki
obchodzili wszystkie domy, win­
szowali Nowego Roku, starało się
śpiewem I żartami rozbawić gospo­
darzy i pobudzić ich do hojności.
A oto urywek jednej z takich ża­
kowskich, noworocznych piosenek:

„Mości gospodarzu, domowy
szafarzu

Nie bądź tak ospały,
gorzały

Dobrej z alembika I

piernika ..

hut nam

do niej

daś

24”.

August
swoim

raz jed

Cjeografowie
prsodują

' Koło Naukowe Geografów
przy. Wyższej Szkole Pedagogi­
cznej w Krakowie jest podzie­
lone na 2 sekcje: sekcję geo­
grafii ekonomicznej i sekcję
geografii fizycznej. Mają one

opracowany całoroczny plan
pracy; co dwa tygodnie odby­
wają się zebrania, na których
wygłaszane są referaty. W ra­
mach sekcji ekonomicznej po­
wstały czwórki zainteresowań:

geografią świata, środowiskiem

geograficznym i turystyką pie­
szą. Przygotowują one kolejno
na zebrania referaty ze swej
dziedziny, obrazując je przy
pomocy map, tablic poglądo­
wych, wyświetlanych zdjęć. Na

jedno z zebrań, którego tema­
tem była Albania, członkowie

sękćji ekonomicznej jako refe­
renta poprosili Albańczyka
Wasyla Torpe, studenta IV ro­
ku AGH w Krakowie, który
bardzo dokładnie omówił geo­
grafię swojego kraju, pokazu­
jąc przy tym cały szereg cieka­
wych zdjęć. Należycie prowa-
s.

’t

dzona praca w poszczególnych
sekcjach koła naukowego geo­
grafów przy WSP przy syste­
matycznym przyswajaniu sobie
materiałów na wykładach daje
gwarancję dobrego opanowania
przedmiotu i przygotowania do

przyszłego zawodu.
Jak donosi nasz korespon­

dent kol. Kazimierz KURZA­
WA — studenci geografii przy
WSP przodują nie tylko w na­
uce, ale i w sporcie. W ostat­
nio zorganizowanych rozgryw­
kach siatkówki i koszykówki
o. mistrzostwo uczelni biorą u-

dział drużyny 8 sekcji, Najcie­
kawsze były mecze finałowe,
gdzie spotkały się najsilniejsze
drużyny: I historii, II matema­
tyki, II geografii. Wszystkie
spotkania finałowe wygrały,
drużyny geografii.

*

Uczniowie Szkoły
Metalowej piszą...

W związku z rozpoczęciem II

etapu współzawodnictwa móędzy-
internatowego szkól zawodowych

o tytuł przodującegat Internatu w

ekręgu krakowskim, w przededniu
II Zjazdu ZMP pracownicy Inter­
natu I młodzież Zasadniczej Szko­
ły Metalowej w Nowej Hucie po.
sta-nowill wykorzystać właścówie

czas przeznaczony na naukę włas­
ną, aby w ten sposób podnieść wy­
niki nauczania; zorganszować po­
moc koleżeńską dla słabszych ucz­
niów i równocześnie zapewnić im

pomoc ze strony wychowawców
internatu; wzmóc troskę o włas­
ność społeczną — nnprawłć we

własnym zakresie zniszczony sprzęt,
I dbać o Jego stan przez cały okres

nauki; w ramach prac społeczno,
użytkowych doprowadzić do po­
rządku obejście internatu, będące
w stania budowy, dbać o czystość
pomieszczeń I higienę osobistą;
podnosić poziom kulturalny wy­
chowanków śnternatu; dokumenta.

cję pedagogiczną I administracyj­
ną prowadzić na bieżąco, nta do­
puszczając do zaległości.

Młodzież I pracownicy interna­
tu Zasadniczej Szkoły Metalowej
w Nowej Hucie wzywają wszyst.
kle Internaty zasadnćrzych szkół

zawodowych w okręgu krakowskim
do współzawodnictwa międzyón-
ternatowego o tytuł najlepszego In­
ternatu. (mp)

Jłoipwt da śtednioiaiecza
Nie brak na łamach ame­

rykańskich gazet wzmianek i

artykułów o 10-letnićh chłop­
cach, zatruwających się już w

szkole heroiną i marijuaną,
kupowany od kolegów. Nic

więc dziwnego, że nierzadko
17-letni uczniowie porzucają
naukę, twierdząc, że się nie
opłaca, bo na handlu narkoty­
kami szkolni handlarze mogą
zarobić 10.000 dolarów mie­
sięcznie.

Cóż więc stosują wychowaw­
cy jako środek umoralniają-
ey? Najczęściej więzienia, rza­
dziej — tzw. domy poprawcze,
z których i tak po kilku latach
wychodzą dzięki „wspaniałym
metodom wychowawczym” (do­
świadczenia wymieniano) do­
rośli narkomani i opryśzki:

Od pewnego czasu fala
zbrodni i przestępstw dotarła
na drugą stronę Atlantyku —

do Anglii, W kraju słynnym z

tradycji nauki i wspaniałych
uniwersytetów, grasują obec­
nie zastraszające ilości band
młodych, napadających prze­
chodniów na ulicach i spokoj­
nych mieszkańców w domach.

Sytuacja stała się groźna.
Zaczęto więc gwałtownie szu­
kać lekarstwa przeciw szerzą­
cej się demoralizacji. I znale­
ziono... Otóż członkowie parla­
mentu i prasa hałaśliwie żąda­
ją przywrócenia średniowiecz­
nej kary chłosty, rózgi i osła­
wionego „kota o dziewięciu o-

gonach”, tj. kańczuga splecio-

nego z dziewięciu rzemieni. Ty-
eiące artykułów w różnej for-
m,ewzywają, do wprowadzenia
kary cielesnej, zapewniając, że
wtedy dopiero wychowamy

dobrze, .Naturalnie
trzeba tu dodać, że tuż obok
(przypadkowo) reklamują swe

wyroby fabrykanci kmitów.
Trzeba, poza tym pamiętać,

że. w- szkołach angielskich bi­
cie jest zupełnie normalnym,
codziennym zjawiskiem. Nie
tylko nauczyciele posługują się
trzciną i rzemieniem, ale i

starsi chłopcy mają prawo za

wszelkie przewinienia chłostać
młodszych. „News Chronicie”
stwierdza, że „wzajemne za­
ufanie rodzi się w sposób na­
turalny między ludźmi, którzy
uczęszczali do jednej szkoły i
chłostali jeden drugiego”.

W Anglii istnieje „Narodo­
we Towarzystwo Zachowania
Kary Cielesnej”, które często
urządza publiczne zebrania iv
celu propagowania wartości
wychowawczych chłosty. Zało­
życielem tego towarzystwa jest
mr Wildman, który dla popar­
cia słuszności swoich teorii
jest fabrykantem trzcinek, la­
sek i dyscyplin.

Pomimo że zostało dowie­
dzione, iż kara chłosty bynaj­
mniej nie przyczynia się do
zmniejszenia przestępczości,
średniowieczne żądanie utrzy­
muje się w dalszym ciągu.

KRYSTYNA STANIEK
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KI a łamach „Komsomolskiej Pra-
*' wdy" toczy się ostatnio intere­

sująca dyskusja na temat „Na czym
polega piękność człowieka". Redak- -

cja publikuje wyjątki z tysięcy li­
stów nadesłanych ze wszystkich
stron Kraju Rad. Młodzież wypowia­
da się o pięknie prawdziwym i po­
zornym, przytacza dowody świadczą­
ce o bogactwie duchowym ludzi ra­
dzieckich. Z częścią wypowiedzi
względnie wyjątkami z listów za-

poznajemy dziś Czytelników „Gazety
Młodych".

„Gazeta Młodych” w porozumie­
niu t tfciałom muzycznym Rozgłoś-
ni Polsktago Radia w Krakowie

Wprowadza dla Was nową pozycję
pod nazwą „Piosenka tygednia”.
Będzós to aktualna piosenka, któ­
rej tekst I nuty znajdzlecie w

„Gazecie Młodych”, zaś tę samą
piosenkę usłyszycie z głęśrOka,
gdyż Polskie Radio w programie
krakowskim nadawać ją będzie
CODZIENNIE (z wyjątkiem nie.
dziel I Świąt) o godzinie 18.10. —

Dzięki temu będziemy moglś wszy­
scy szybko uczyć się nowych plo.
oenek, których teksty J nuty są

nieraz bardzo trudne do otrzyma,
nia, Prosimy również Czytelników,
aby w testach wyrażali „Gazecie
Młodych” swe opinie o drukowa,
nych przez nas piosenkach: czy
śpiewa się je chętnie, czy łatwo

„wpadają w ucho" - oraz jakie
ftasenki pragnęliby widzieć na

naszych lamach.

Pierwszą piosenką, którą dzM

zamieszczamy, będzie pieśń Jerze­
go Getta do słów Tadeusza Kubia­
ka pt. „Z wszystkich miast”.

Z wszystkich bliskich
sercu rzek

Najmilej szumi ta,
Gdzie nad wodą wprost
W dal dźwignąłeś most
Z brzegiem łącząc brzeg...
Gdzie nad wodą wprost
W dal dźwignąłeś most
Z brzegiem łącząc brzeg.

Z wszystkich bliskich sercu wsi
Najdroższą będzie ta,
Gdzie nasz wspólny kłos
V.' blask się strojąc ros

Ponad polem lśni...
Gdzie nasz wpólny kłos
W blask się strojąc ros

Szumi trudem dni,

RATUJĄC TOWARZYSZA

\A/ ydaje mi się, że nie na pozorach
w

’' -zewnętnznych polega piękność
człowieka, ale leży w nim samym,
w jego duchowej czystości i jego
świecie wewnętrznym. Tylko po czy­
nach można sądzić o piękności ludz­
kiej. Na poparcie mojego zdania

przytoczę taki przykład. Pracujemy
jako geologowie w Obwodzie Ka-
ragandyńskim. Kiedyś nasi koledzy
Wiera B. i AnatoliiK. w, czasie prac,
w kopalni padliiofiąrą gaizów. Zda­
jąc sobie sprawę z powagi sytuacji
Anstoli pragnął przede wsizysilkim
ratować swoją towarzyszkę. Kiedy
straciła przytomność i spadła z wy­
sokości 10 metrów chłopiec skoczył
za nią i zawezwał pomoc, choć sam

słaniał się na nogach. Stracił przy­
tomność, gdy Wierę już wyciągnięto
na ziemię.

7 ewnętrznie Anatol! niczym się
*-nie wyróżnia, chodzi skromnie

ubrany, ale według mnie jest czło­
wiekiem naprawdę pięknym, goto­
wym przyjść z pomocą towarzyszo­
wi w każdej okazji. Jeśli ktoś jest
dobrym kolegą, prawdziwie po kom-
scmolsku odnosi się do zleconej pra­
cy i nie wahając się idzie na naj­
niebezpieczniejsze odcinki pracy,
wówczas bez wahania nazwać go
możemy pięknym".

poprzedników, owych średnlowie.

cznych żaków i trefnlsiów I do

d;6ś utrzymują.
Szopka krakowska jakkolwiek

wyrosła z kultu religijnego, szyb­
ko bo już w XVI wieku przybie­
ra świecki charakter Charakter
ten nadaje szopce młodzież, owś

żacy i bakałarze, trefn.sta I we­
sołkowie, którzy w średniowieczu

zajmują się przedstawieniami, za.

rabiając w ten sposób na życio.
Do tekstu szopek wchodzą z żywśo-
lową siłą postacie z tycia codzirn.

nego, jak złodziej, halabardnik,
przekupka i andrus golębiarz wno.

sząc ze sobą rozhukany tempera­
ment i łobuzerski humor.

Architektura szopkę nosi na so­
bie wybitne piętno zabytkowych
bi Jowl£ Krakowa. Całość szopki
Jest fantastyczną syntezą fragmen.
tów architektury krakowskiej,
czarującą widza bogactwem szcze­
gółów i kolorów.

„Ukazała się szopka w całej kra­
sie — opisuje Karol Estreicher

szopkę z czasów swego dzieciń­
stwa, wykonaną przez znakomito,
go szopkarza murarza Ezeneliera

większej ochoty,
zloty

Albo talar bity, będztasz
znakomity.

żupan stary, byle jeszcze
cały...”.

Na wsi młotfztat chodziła z „tu­
roniem”, w mieście - z szopką. _ budynek to był, który wysoko­

ścią wypełniał ramy drzwi. Jej ko- -

lory rzucały się najpierw w oczy,
potem dopiero kształt. Najpierw
bOly od ni«j barwy, potem dopie­
ro architektura budynku zduntta.
wała: czerwień, zieleń, fiolety,
niebieskie i żółte tony, czerń I mi­
ewa, brązy, srebro S złoto składa­
ły się na tę orgię barw, jak ogień
żywą i jak ogień pociągającą".

CELINA BĄK

Dla

Daj 4

daj czerwony

Ten teatrzyk „lalki i murarza”
choć znany ę w innych miastach,
a nawet w Cnnych krajach, właś­
nie w Krakowie najsilniej zrósł

się z ludem I przybrał najbogat­
sze formy,

Piękna tradycja jedynego w swo­
im rodzaju teatrzyku ludowego
zachowała się głównie ditękś mu­
rarzom z Krowodrzy i Zwierzyń­
ca, którzy przejęli ją od swych

W pogoni za krążkiem

ho-

lo-
so-

Błyszcząca tafla lodu... Mały
krążek... i dwunastu pochylo­
nych łyżwiarzy ,z kijkami w rę­
kach... — nie ma przyjemniej­
szego sportu zimowego od

keja na lodzie.
Wiemy, że króluje on na

dowiskach świata, zyskując
bie coraz większą popularność
wśród młodzieży. Wiemy rów­
nież, że posiada stare i bogate
tradycje. — Nie wszyscy jed­
nak wiemy o tym, że o jego po­
chodzenie toczą się na- świecie
liczne i zażarte spory.

Grecy na przykład twierdzą,
że na ich starożytnych wyko­
paliskach można już znaleźć
płaskorzeźby, przedstawiające
zawodników, krzyżujących kije
w walce o coś w rodzaju...
krążka.

Irlandczycy uważają, że ich
starodawna gra „hurley" — to

prawzór hokeja. .. Francuzi zaś
wywodzą nazwę „hokej" od.

francuskiego „hoguet" — słowa

oznaczającego zakrzywiony kij
pasterski.

Jak sama nazwa jednak wska­
zuje — „hokej kanadyjski" (w
odróżnieniu od hokeja rosyj­
skiego, zwanego „bandy", w

którym zamiast krążka używa
się piłki) wywodzi się najpraw­
dopodobniej z... Kanady 1 jest
niewątpliwie najszybszym spor­
tem zespołowym.

„Po raz pierwszy grano w

hokeja lodowego z krążkiem w

Montrealu w grudniu 1879 r.

Pierwsze przepisy ustanowił
mieszkaniec Montrealu, ówczes­
ny student tamtejszego uniwer­
sytetu McGill, Pr. Smith" — pi-
sze Peter Patton w książce pt.
„Ice Hockey".

Obchodzimy więc obecnie
75-lecie istnienia tego atrakcyj­
nego sportu zimowego. 75 lat
temu w grudniu po raz pierwszy
bowiem zagrano w hokeja na

lodzie.
Grano wtedy bez ochraniaczy

i osłon, toteż zawodnicy często
watowali sobie ubrania... ga­
zetami. ;

W najgorszym jednak poło­
żeniu był sędzia. Rozpoczynając
grę kładł on krążek na lód, sta­
wał między graczami i gwizdał.
W rezultacie kijki trafiały czę­
ściej... w kostki arbitra, niż w

krążek. Wobec tego sprytni sę­
dziowie wymyślili tzw. „bully",
które pozwala im przy wprowa­
dzeniu krążka do gry podrzucić
go lekko do góry i wiać aż się
kurzy...

Teraz więc gracze mogą „ma­
sować" sobie kijkami jedynie...
własne golenie. Są one zresztą
pieczołowicie chronione: no­
woczesny bramkarz hokejowy
przypomina raczej pękatą becz­
kę, niż żwawego sportowca.

Nie są to zresztą jedyne inno­
wacje, jakie nastąpiły w ciągu

ma

mi-
do-

75-lecia gry w hokeja. — Obo­
wiązywał na przykład dawniej
dziwaczny przepis, że gra nie
może zakończyć się remisem.

W r. 1933 o tytuł mistrza
Polski w hokeju na lodzie wał­
czono na Torkacie od wieczo­
ra... do świtu i nie uzyskano de­
cydującego wyniku. Podzielona:
wtedy tytuł mistrzowski pomięć
dzy drużyny Pogoni i Legii.

*

W Polsce hokej na lodzie
piękną tradycję. Dwukrotne
strzostwo Europy, szereg
skonałych wyników w spotka- ,

niach międzynarodowych spo­
pularyzowały grę, której mło­
dzież polska okazuje szczególne
zainteresowanie.

Tegoroczny sezon hokejowy
był również bogaty w spotkania
międzynarodowe, z których nie­
jednokrotnie wychodziliśmy ż
dobrymi wynikami. Wystarczy
przypomnieć niedawno odbyte
spotkania: Górnik—Hammorby
3:0, czy młodzieżowa, reprezen­
tacja Polski—Austria 2:1.

Na progu nowego roku ży­
czymy naszym hokeistom jesz­
cze więcej zwycięstw w przysz­
łym roku. Zaś młodym entuzja­
stom hokeja jeszcze więcej...
sztucznych lodowisk. '

Aby dotrzymać kroku innym,
nie wystarczy bowiem tylko za­
pał i ambicja.

fpa/)

Na czym polega piękność
człowieka

PRÓBA MIŁOŚCI

ój towarzysz z czasów wojny
' Włodzimierz M. pokochał Wie-M

rę W. Kiedyś w czasie służby na

froncie Włodzimierz uległ oparzeniu
— twarz została zniekształcona i nie­
mal stracił wzrdk. Wiery o tym nie
zawiadamiał, ale znalazła go jeszcze
w szpitalu. Chociaż nie był już tak
przystojny jak ongiś, a właściwie
w ogóle był kaleką, nie zmieniła się
dla niego — pobrali się i są najszczę­
śliwszym małżeństwem."

I TAK BYWA...

/2dy miałem 18 lat widziałem jak
koledzy pilnie czyścili ubrania,

czesali się i wszelkimi sposobami
cheieli zwrócić n.a siebie uwagę.
Przykład jest zaraźliwy. Zapuściłem
długie włosy, kupiłem sobie bardzo

kolorowy sweter i tak paradowałem
dumnie po głównej ulicy miasta.

Kiedyś ktoś z rodziny zakwestiono­
wał mój wspaniały czub. Domknięty
oświadczyłem, że będę robił zawsze

to co mi się podoba.
Później spodobały mi się „piękne"

wystąpienia kolegów. Zacząłem też

przemawiać przy każdej okazji, po­
sługiwać się szablonowymi, niejas­
nymi, mętnymi sformułowaniami.

Przeszły lata, w czasie których
przypatrzyłem się życiu. Zrozumia­
łem swoje błędy, a wszystkie
sprowadzały się do jednego: nie do­
ceniałem prawdziwych walorów
człowieka.

Co rozumieć przez piękno wewnę­
trzne? Chyba patriotyzm, honor,
prostotę i skromność. Pozytywnych
wartości ma człowiek wiele. Nie
każdy umie je zresztą wyliczyć na

pamięć. Przejawiają eię same, jeśli
posiadamy podstawę podstaw pięk­
ności. Co to jest? Według mnie —

pełne zrozumienie obowiązku, dąże­
nie do tego by stać się użytecznym
i potrzebnym dla narodu. To dąże­
nie jest siłą napędową, prowadzi do
bohaterstwa, każę szanować ludzi,
być skromnym i pięknym".

PRZECIWKO OBŁUDZIE

fiekawa jest dyskusja na łamach

„Komsomolskiej Prawdy". Poru­
szyliście temat bardzo ważny, gdyż
u części naszej młodzieży dotychczas
jeszcze istnieje błędne pojecie o pięk­
ności. Równocześnie jednak muszę
wystąpić przeciw obłudzie, którą ob­
serwuję w niektórych wypowie­
dziach.

Czy wygląd zewnętrzny jest nam

obojętny? Sądzę, że nie. Jak usto­
sunkowalibyście się na przykład do
górnika, którv przyjechał z wykła­
dem i wszedł na salę niechlujny,
zarośnięty, w brudnym kołnierzy­
ku?

Wygląd zewnętrzny może dużo po­
wiedzieć o stosunku do pracy. Nie
jest to drobiazg, przynajmniej ja tak

sądzę.
Poza tym czy uczestnicy ankiety

chcieliby na przykład zabronić dziew­
czętom (o zgrozo!) malowania ust i

paznokci? Wyśmiewane te „grze­
chy" to nie drobnoinieszczański wy­
mysł. Przecież u nas nie puszcza do

pracy sprzedawczyni, jeśli nie będzie
mieć zrobionego manicure. Przecież
to elementarny wymóg higieny. Po­
za tym znam wiele bardzo pozytyw­
nych kobiet, które malują sobie u-

sta. I doprawdy nie stały się przez
to gorsze.

Chciałem się także spytać dlaczego
słowa „moda" czy „modnie" brzmią
jak zarzut. Staramy się o to prze­
cież. aby radzieccy ludzie ubierali
sie elegancko, pracują nad tym spe­
cjaliści.

P roponuję niektórym dyskutan-
r tom, aby przeszli się po klubach,

teatrach i świetlicach. Spotkają tani

często tokarzy i frezerów w świet­
nie uszytych ubraniach, włókniarki w

eleganckich i modnych sukniach.
Gorki w 14 tomie dzieł we wspom­
nieniach o

jego słowa wypowiedziane na wi­
dok idących ulica we wspaniałych
mundurach, dzwoniących ostrogami
kirasjerów: „Piękni jak starożytni
Rzymianie, iak to dobrze gdy czło­
wiek jest piękny".

Jak ocenimy te słowa, jak ocenią
je niektórzy dyskutanci? Nie. nie za­
bijajmy artystycznego smaku u mło­
dzieży, a rozwijajmy go. Przecież

idziemy siedmiomilowymi krokami
do dobrobytu. Jak w takiej sytuacji
propagować odżegnywanie sie
piękna zewnętrznego, które uzupeł­
nia piękno wewnętrzne?

*

.....Ludowe przysłowie mówi: „nie
z pięknością nam żyć, ale z człowie­
kiem". Oceniamy człowieka przede
wszystkim według jego pracy.

Ile ukrywa sie za tym słowem my­
śli i uczuć. Może być praca nawet

dobra, a martwo, może też być pra­
ca twórcza. Ilu na przykład młodych
opuściło przyjaciół, tonące w zieleni
własne domki i dobrowolnie wyje­
chało w nietknięte stepy, abv na u-

gorach zakwitły sady i zakołysały
się wysokie zboża. Czy nie oni pocią­
gają nas swoim przykładem do za­
szczytnej pracy? Czy nie są to ludzie

piękni?".

Tołstoju przypomina

Opracowała Z. L.


